
N r .  2 6 4 We Lwowie Sobota dnia 23. Września 1893.

S t a r e  ż S s * » ll« j i  ,D i s i« r ! a i k »  « f t l l U K « * t  W * *  *S#'r{ -.śik5 
liczba § !

f r W f i p l r . i Ł  « j; i i w a w i e  r o c z n i®  1 <  w .  ? u ł -
Vi,‘' ’ [' ■, ć  • / ;  . V w?! i t  fcliii© 4  TAJ. frO o t .  1
n r m J t .  SO « t . ,  « »  p r w w y ł k *  4 *  '•
ś  s i r .  2 ó  i - a u tó w  m i e s i ę c z n i e .

% s ,r 7„ , v > v % f.f" .-■ '> v ;8  w  p a ń s t w *  Z M t r j a e k i s s * ,  r c - c z id *  
<>,?.;>:./!««** '•jt. - i.-v *»

; .11 *
% ;>-ńr.sv.?kb tli; im

?f- / .n ie  6 0  - k w a r t a l n i e  1 3  zn e «  SO a r .  * t .
F r a n c j i -  i n j f i j i  W i o o h  i  8 z w a j e a r . i i  r o n i n i e

j 5  (■■ - n v r v  ■■• b w a r t a l s i n  3 0  f r a n k ó w

Numer kosztuje 6 centów.
sj # k i  ó o v? & e d »k ej a u i e xvrs«a.

Y®il*S®a Reśakaii I7I>

Przedpłat; I ogłoszenia przyjmuje we 
Jedynie I w yfącr-i*:

kwowL

i t  Y orler, lO t;o Mus,-*}
L Oppelik, Ku-iMf M ?.« 

le, Frankfnruia, J!oionjl,

wychodzi codziennie nsew|łączając niedziei i vmęX o godzinie 8 . raio-

T o r o  M m l n U i r a e j t  „ D z ie n n ik a  F o ia k l e .  
go” , r i a o  M a r lo o k l  X. 9  * 7  w  d o m u  
p a n a  G U je lk i.

W iedn iu : p*. B&Mensiein « t  Yog 
W ,  D u k t .  H .  S s h a l e k ,  A .
1 j .  D r,a.ięberg; o B erlin ie ,' __________ ,
H s a i e n i t e i n  e t  Y o g i e r  1 Q .  L .  D a n b e ;  w H a m b u r g a : 
K a r o l y  e t  L i e b m a n n : ?•£-■ ;»  ( X A u * « ,  53- « r
■In F o n r .

O glo ttenie przyjmuje siii s& opittitj a  aeató - e s  jeftaag.' 
w terrzs drobnym d rak itia  (p .t it j .

Prywatna kcrmpondsoeja - n e k .  rlogjs. 1 3  wi*«ł-,.
, T o b n a  o g ł o s z e n i a  l ‘ |»  c e n ^ a  o d  w y  r a z \  F o r n i r *  k a s t a  

1 s k l e p y  p o  1  u t  o d  w y r a e « c

Reklamy w rubryce m a w łie e  20  e t  ed w iersza.

23. W rześn ia  
1 7 9 3 — 1 8 9 3 .

Dato, którą wypisujemy na c z e le  niniejszego 
[artykułu, krwawemi w d z ie j a c h  naszyć wyry a 
jc .t śladami... L a t  t e m u  “to. na żywem jeszcze
ciele Rzeczypospolitej polskie, okonano tak  zwa
nego w h i s t o r j i :  drugiego rozbioru. W  życiu na
rodów, pozbawionych wolności i byta niezawi
słego ' a  jednak nie wyrzekających się P jaw 
s w o ic h  nieprzedawnionych, wszelkie rocznice, 

I smutne, czy radosne, podwójne mają znaczenie, 
niezmierną doniosłość i wagę- Są one na cierni
stej i mozolnej drodze ku odzyskania samoistnego 
bytu, jakby etapami, na których naród zatrzy
muje się na c h w i le ,  by w skupieniu ducha spoj
rzeć za siebie i obliczyć, ile się już zdziałało,
a co jeszcze

l

do zdziałania pozostaje. Są one, 
jakby ' owe stacje na drodze męki Pańskiej, przy 
których wierni, wznosząc błagalne modły do 
tronu Najwyższego, wzmacniają się w wierze, 
ogrzewają m iłością, ożywiają nadzieją przy
szłości...

Jak  mamy obchodzić nasze rocznice?
Pytanie to, bardzo a bardzo doniosłe, nie po 

raz pierwszy daje się u nas słyszeć, wywołując 
w odpowiedzi rozmaite wątpliwości, najróżnoro
dniejsze i najsprzeczniejsze zapatrywania. Pyta
nie ito odezwało Bię już r&z bardzo donośnie w 
cnłvm kraju  naszym roku 1872, przy sposo
bności równie bolesnej, a może boleśniejszej je 
szcze s e t n e j  r o c z n i c y  p i e r w s z e g o  r oz-
b i o r u P  o 1n k i.

I  wówczas to ua czele pisma naszej wy
pisaliśmy słowa, które dzisiaj powtórzyć się
godzi: .

„Nie ma się co łudzić. Rok 1772 spełnił się 
-lie bez naszej winy własnej. Żałować za późno, 
lepiej się Doprawić. N i e  ż a ł o b ą  t e d y  o b 
c h o d ź m y  r o c z n i c ę  j e g o  —  a l e  o p a m i ę 
t a n i e m .  Bo, zaiste, uderzmy "ię w p ien i i wy
znajmy .obie otwarcie, żeśmy p.aez 11.0 lat bar 
u l g  mało uczynił aby się otrząść z  tych w d, 
które się przyczyniły do katastrofy w r. 1772.

B o k  1872 n i e c h a j  t e d y  b ę d z i e  d l a  
n a s  r o k i e m  o p a m i ę t a n i a  — rokiem, w 
którym, korzyjtająo a ogólnego nastroją warstw, 
poczuwających się do świadomości narodowej, 
można będzie znaleźć środki, dostateczne do rzu
cenia trwałych podstaw poprawy naszych stosun- 
ków społecznych pod względem mora y 
terjalnym .“

Oto rozumne i poważne słowa, rzucone w 
ró rnie poważnej obwili przez poprzedników na
szych w r. 1872. Powtarzam y je  dziś dlatego, 
bo to i nasze wyznanie wiary w dobie obecnej, 
bo wyrażają one i dzisiejsze głębokie naBze prze
konanie, bo i dziś stoimy na tern samem stano
wisku, na którem przed laty 21 stali poprze
dnicy nasi. .

O p a m i ę t a j m y  s i ę  1... — wołamy i wo
łać nie aaprzeBtaniemy, dopóki choćby jedna 
m alutka cząsteczka pola, na którem  pracować 
mamy, leżeć będzie odłogiem, dopóki jedna odro
bina sił naszych, które ku  wspólnemu celowi 
winne być skierowane, będzie marnowaną lub 
niepozyskaną jeszcze dla tej wspólnej praoy, 
dla, tego wspólnego celu**- . . .

A pola do pracy po,ostaje pam — '«■
bardso m ele i wiol. . bard ,o  wiele *>' 
albo się marnuje, albo niezmiernie jesteśmy jesz z 
daleko od pozyskania ich...

Tern poiem, w wielkiej części jeszcze lażą- 
cem odłogiem, tą m arnującą się i nrewyzyskaną 
silą — lud nasz, podstawa i przyszłość narodu, 
lud biedny, upośledzony, ciemny, nieświadomy 
swych obowiąaków dla Tej, która nietylko nam, 
ale i jemu je*1- M atką i m .-. prawo do jego dzie
cięcej miłości 1...

P r z e z  o ś w i a t ę  do  l u d u  p r z e z
l u d  d o  w o l n o ś c i !

Oto hasło, które od lat d-siesiątek rozbrzmie
wa głośno, jak  szeroka i dłnga ziemia nasza, 

to basłe, które dziś podwójnej winno nabrać 
siły, w całej pd n i winno być w życie wprowa
dzone. W  roku bieżącym, w roku smutne] i bole
snej pamiątki, w roku żałoby nie płakać nam i 
pogrążać się tylko w bezużytecznym smutku, nie 
łamać ro*paoanje r ę3e — ale zakasać rękaw y i 
jąć się praoy ochotnie, żarliw ie..

A środki dQ tej praUy mamy, które w rę
kach naszych stać się mogą tnk potężne, te  ich 
żadna moc nie ałamie — tylko trzeba nam 
szczerej woli, gorącego sapała, prawdziwej miło
ści O jc z y z n  C10 •fb ®° tylko w szumnych 
objawia się frazesach, lub hucznych manifeBta-

 ̂ Mamy przedewszyetkiem dwa Towarzystwa,
w ostatnich latach powstałe, które ju t  dz,ś silne
“ki ydła rozwijają do lotu, » Pra0‘  P»-

i pracą, ich cel naszym celem . Fum la ja  im. 
Tadeusza Kościuszki i Towarzystwo szkoły ludo
wej. Ze»trzelmy  w nich wszystkie nasze usiło
wania, zróbmy j e tak  polężnemi, jak tylko to w 
stosunkach nas»ych możiiwe> ft wówczas staną 
się one dźwigniami, które odwaJą kamień) przy
tłaczający przeszło od wieku ciało ukochanej 
Matki naszej!

O p a m i ę t a j m y  B ię!...

3ejiU czteroletni, k tóry powołał do życia 
władzę rządową, około której usiłowania obrony 
mogły się akupić, nie był jednak w stanie stwo
rzyć tych wszystkich innych warunków, których 
dana chwila wymagała. Ofiarność prywatna nie 
była w stanie zastąpić ofiarności publicznej: 
skarb pozostał pusty, a na obronę granic Rzeczy
pospolitej stało zaledwie 45.000 źle zaopatrzo
nego wojska. Tymczasem zbliżała się szybko 
chwila, która w całej Earopie wstrząsnąć miała 
podstawami publicznego prawa i porządku.

Rewolucja francuska wywołała koalicję Au- 
strji z Prusami przeciw Francji. Loopold I I , 
zresztą istotnie sprzyjający Polsce, widząc we 
wzmocnieniu sił Polski obronę Austrji przeciw 
Rosji, starał się, by ta  ostatnia uznała nowy stan 
rzeczy w Rzeczypospolitej, a nawet ułożył z 
Prusami zabezpieczenie Polski i jej konstytucji 
przeciw zamachom rosyjskim. Ześm ieroią jednak 
Leopolda II. stan rzeczy się zm ienił: K atarzyna, 
wolna od kłopotów z Turcją, weszła w roko
wania z Prusami, a te widząc, że wojna koali
cyjna przeciw Francji nie przyniesie im pożytku, 
łamią wiarołomnie przymierze, zawarte z Polską 
i łączą się przeciw niej z Rosją. Na swoją zgubę 
odciągnęła Polska w ten sposób niebezpieczeń
stwo, grożąca F ran c ji!

Pozorów dl* Rosji nie brakło. Szczęsny Po
tocki, Ksaw ery Branicki i Seweryn Rzewuski, 
których pamięć naigłębazą pogardą otoczona zo
stała przez naród, zawiązali konfederat, } w T ar
gowicy, celem „przywrócenia dawnej wolności"— 
to jest oligarchji. Rosja pospieszyła na obronę 
owej wrzekomej „wolności11 — król po wahaniu 
znalazł się w szeregach Targowiczan, wybitniejsi 
patrjoci i znakomitsi dowódcy wojskowi opaśnli 
k raj — i naród znalazł się bezradny wobec 
zbliżającej się katastrofy. Targowica rządziła te- 
roryzmem i korupcją wojska roByjskiu i pruskie 
gospodarowały w kraju — a w dr.iu 28. stycznia 
1793 r. stanął układ podziałowy pomiędzy P ru 
sami a Rosją. Wówc-r.s to .konfederacja* dała 
znak życia, żądając przeciw wojskom pruskim 
pomocy (!) od Rosji, której naturalnie nie uzy
skała. Wówczas to, co było lepszego w szere
gach skonfederowanych — usunęło się, a ci, któ 
rzy  w nieb pozostali pod kierunkiem Br&nickie- 
go i Kossakowskiego — wyrzutki społeczeństwa, 
płatni zdrajcy »godzli się na zwołani! Sejmu 
do Grodna.

W Grudnie.
Grodno —■ wybrane dla dokonania gwałtu 

na narodzie osłabłym, znękanym, nie wpadają
cym sobą, zniszczonym pielęgnowaną w nim sta 
rannie anarohją, — miało wówczas zaledwie 
4.000 mieszkańców. Mieszkanie dla króla było 
niemal szczupłe, znalazło się jednak  i w nim 
miejsce dla pani B rakou kiej, a  której przesia
dywał czasami SieYers, ilekroć chciał być bliżej 
sali sejmowej. O wiele piękniejsze było mieszka
nie SieYersa na Horodnicy w t. z. ekonomji kró
lewskiej. W  ciągu Sejmu miasto się zaludniło: 
z W arszawy przybyło masa kupców i modnia- 
rek, o pomi 'sakanie było tak  tradno, że  pokoj 
za dobę płacono 8 dukaty. Zjazd by ł wielki, je
dni przybywali z ciekawości, inni dla zabawy, 
inni dla wyzyskiwania, a wreszcie dla posiłko
wania ambasadora w jego intrygach. Jak  zwy
kle, gracze, kobiety zagadkowego prowadzenia 
się, artyści wszelkiego rodzaju, kawalerowie de 
bo m  fortuna  tłumnie się tu znaleźli. Natomiast 
wielu obywateli, którzy mogliby ma przeszka
dzać, S ierers albo nie dopuszczał do Grodna, 
albo kazał powydalać — w samem bowiem Gro
dnie i okolicy stały w znacznej liczbie wojska 
rosyjskie. Bawiono się szalenie nawet w najsmu
tniejszych chwilach; m uzyka włoska, aktorowie, 
improwi—ito r , wirtuozowie przybywali ciągle, 
stoi- .i g ry  nie próżnowały noc i dzień.

Król miał ze sobą dwór m ały i żył skro
mnie, towarzyszył mu ulubiony K i c k i ,  który 

króla do szlachetnego opora i ułatwiał 
mu porozumienie z  obozem patrjotyoznym. Ró~ 
wnież był tli nienawistny Moskalom, a wierny 
królowi R y x. Reszta dworu byli  ̂to sami za 
usznioy i płatni moskiewscy szpiegi. Do nich 
należał Anglik L i t t l c p a g e ,  sekretarz króla 
F r i e s o ,  W łoch kB. G h i g o o t t i  i owima > im- 
nata  B o s k a m p - L & s o  p o l s k i ,  rodzaj faktora 
Sieversa „pośrednik do sumień*. Z kobiet oprócz 
pani Krakowskie! były  dwie siostrzenice króla, 
T y s z k i  e w i c z o w a  i M n : s z c h o w a .  SieYers, 
świadczy, że były oddane Rosji, ale na króla 
nie miały stanowczego wpływu. Zastęp „pięfcnych 
pań“ oył zresztą bardzo liozny; była tu markiza 
Lullie, k tćra nawet króla smutne myśli rozerwać 
umiała, głosem i śpiewem zachwycała Sieyersa 
można hr. Camelli, żona szambelana królewskie
go Pięknością odznaczały się dalej podskarbina 
litewska Ogińska, hr. Potocka, kasztelanowa 
Ożarowska, ks. Caetwertyńska, baronowa Hej- 
king, panna Narbutt i wiele innych. Była to 
chwila, gdy z Francji przybyły mody greckie, 
suknie przezroczyste, podpinane, wdziewane bez 
koszuli, obnażone nóżki, pierścieniami okryte 
słowem, strój, stan natury przypominający. Ocho
cki w pamiętnikach swych daje najsmutniejszy 
obraz życia w czasie Sejmu tego — szekspiro
wskich scen szału, obok najtragiczniejszy roz
paczy !

„W śród pijanego tłum u— pisze Kraszew ski— 
król stary, obłąkany z bolu i trwogi, zmizero- 
wany, żółty, ściągnięty, ja k  po chorobie, oczów 
podnosić nie śmiejąc, stał bezwładny, bezwie
dny, politowania godzien, gdyby nie cierpiał 
własną winą. R o s j a n i e  o b c h o d z i l i  s i ę  
% n i m  j a k  z n i e w o l n i k i e m  - p o d -  
d a n i j a k z e z d r a j o ą “.

Z posłów zagranicznych przybyli do Gro
dna : rezydent aUstrjacki de C a c b i ,  który
nigdy nic nie wiedział i wszystkiemu się dziwił,

szwedzki T o l l ,  nie mięsa: *cy się do niczego, 
angielski G a r d i n i e r, postrzegacz baczny, lecz 
milczący, pruski B u c h h o l t z ,  godny następca 
Lncchesiniego , holenderski K i e  g e n  b e '  n ,  
nuncjusz S a l u z z o ,  a wreszcie właściwy 
w łaaca w tej chwili S i s V o r  s, mający pod 
swoimi rozkazami jenerałów Rautenfelda, Duni
na, br. Kompeahamera i w i. Sekretną radę 
Sieyersa składali zaprzedani' Rosji, a wskazani 
mu przez Boskampa i Repn: ia zd ra jcy : Ba 
czyń3ki, Ożarowski, Moszczyński, Kossakowski - 
i Zabiełło. Później znaleźli się w tej radzie 
jeszeze i inni jak  Og.ński, Miącsyński, Załuski 
i „grubo p h tn y “ Ankwicz. Bish ip Kossako
wski wraa z hetmanem kierował całem rosyj- 
skiem stronnictwem ; za przeprowadzenie w ybo
rów kazał sobie zapłacić 8000 dukatów. Dostał 
tylko cztery, ale i dochód z administracji 
dóbr bhkupstw a- krakowskiego, który wynosił 
milion złr.

Stronnictwa w  Sejmie.
Z araz w początku Sejmu zarysowały się 

stronnictwa a miakowicie: k r ó l e w s k i e ,  czyli 
dworskie, K o s s a k o w s k i e h —litewskie, b e z 
w z g l ę d n y c h  służebników Sioviersa, a wre 
Bzcie opozycyjna garstka patrjo tów , zwanych 
wówczas z e l a n t a m i .  W różnyoh kwe3tjach 
stanowisko tych stronnictw wobec s'ebie było 
różne; król jak  wiadomo, ciągle przechylał się 
to ku pntrjotom, to ku służkom rosyjskim, Kos 
sakowacy grali częst! grę podwójną wobsc 
króla i SieYersa.

Stronnictwo patrjotyczne miat> d wadzieścia 
kilka głosów. W stronnictwie by., i. KraSOb 
dębski, A. Karski, i Kimba K. 'Jankowski, i.

| Orański Godaczawski, Ign. Gusławsk , ks. StoiA- 
ski, Sz. Szydłowski, I. Choynowski, nzambelan 
Mikowskl, K. Regucki, T. Skarżyński, J. Młodzia
nowski, A J. Ciemniewski, S Niezabit >wskl, A 
Drągowskl, Piichta, L, Syruć, J. K. Szydło
wski. Ołdako*ski, J $ cy p a  T. Swm ioth, A.
Rokitnicki. Godzi Się te im iaa garstki, w ybra
nych podać v?dzięczm-j pam i^y wnuków.

Do bezwzględnych, sowicie ■: płaconych i sta
le pejsjonowanycb nojuszni-iów i sług moskie 
w»kioh nsleteli: R^koszowsk"^ Oborski, Grzego
rzewski, Staniszewski . Ostroróg, -A/ilauowski, 
W łodek, Z r leski Szte:n, D zi^zbick i, Gro'd?.Tcki, 

ókefo&iligj— —AIii.Gziro'*ŁikI, DzfewktnrWBfcrf słynny .. Podhorski. Pobierali oni od 100—600 
dukaiów miesięcznie, Łobaszewski miał więcej, 
ale ten speh iał funkcje wnioskodawcy, dla któ
rych, jak  się wyrażono, „oczy psu trzeba było 
sprzedać.a J e a n /m  z najczynniejjzych był nie
jaki Józeiowiee, zuchwała i nikczem na kreatura, 
k tóra się drogo sprzedać umiała.

M arszałkiem Sejmu wybrano za . wpływem 
SieTersa Stanisława B i e l i ń s k i  e g o ,  cze^pika 
koronnego, który straciwszy zawczasu cały ma
jątek, a dotego będąc namiętnym graczem, sprze
dał się z du. »ą i ciałem Moikalom. Płaco
no go dobrze, bo wziął przed Sejmem 2.200 du 
katów, późnie; dawano mu po 500 dukatów do 
ręki, a drugie tyie b ra ł Boekamp na jego utrzy
manie.

Zagajenie Sejmu.
Duia 17. czerwca 1798 po mszy, odprawio- 

nej przez Kossakowskiego, biskupa inflantskiego, 
zeszli się posłowie w sali radnej. Sejm zagaił naj
starszy w hierarchy poseł krakow ski A n k w i c z ,  
poczem marszałkiem wybrano Bielińskifgo. Ale 
wnet wytoczył się spór o rotę przysięgi, która Sejm 
poddawała Konfederacji, a zarazem  o wymaga
nie Sieversa, który żądał oddalenia z sali arbi
trów, obawiając się ich wpływu. D wakrcć B a 
liński przyklękał do przysięgi i dwakroć nie da
no mu jej wykonać; cztery godziny zeszły na 
Bporach i Ankwicz odroczył sesję. Sierers po
dejrzy wał króla i Kossakowskich, którym niedo 
wierzał, czując, że zerkanie Sejmu dogodziłoby 
Targowicy. Rozpoczęty się represalja.

Gdy na drogi i trzeci daień kwestja przy
sięgi nic została załatwioną. Sievers kat.-i z a 
trzym ać przemocą pięciu z o l a n t ó w ,  a przy 
zamku postawił bat.ljou strzelców. Sievers z 
Jenerałam i wszedł do sali, wydalił arbitrów . 
zmusił Irfeę do przysięgi Bielińskiego. Bieliński 
obj wszy miejsce m. .rszałka miał przemowę uo 
króla, w której malował ową przepaść w jaką 
wtrącił ojoayznę „Sejm rewolucyjny“(!!) wskazu
jąc obecnemu obow-ąaek podźwignięcią jej z 
upadku

T aki był Sejmu początek, z którego o przy
szłości jego wnosić już mogli łatwo posłowie

Noty.
Na nowem posiedzeniu (pod laską Tyszkie

wicza) Bielińiki odczytał noty, podanr prze! po
słów rosyjskiego i pruskiego, o ratyfikację zabo- 
rów. Noty były jednobrzmiące i świadczyły
0 zupełnej zgodzie obu dworów. Wówczas to 
król podniósł się i zaznaczywszy, że przystąpił 
do konfederacji z za trzeżeniem integralności Rze
czypospolitej, wniósł o podanie not do mocarstw, 
ażeby prowincje, bez przyczyny zajęte, zwróciły. 
W  następnych dniach rozpoczęły się znów spory 
formalnościowe o porządek przysięgi, o arb.irów 
eto. Wśród dorywczych tych sporów i obrad,

SrzeLtnania i usposobienia ju t  się jednak  u wy* 
atniają; Kossakowski bez ogródki zapowiada 

tcymaac ie Polski « rzędu państw europejskich,
1 radgi jo d ttt  się » koniecznością, podozas gdy 
patrjota K a r s k i  woła: „ U m r z e ć  t r z e b a ,  
l u b o j o z y z n ę  r a t o w a ć ,  a j e ś l i  m a m y  
g i n ą ć ,  g i ń m y ż  ze  c z c i ą  a n i e  z h a ń b ą “.

Na drugiem posiedzeniu odczytano zręcznie 
zredagowany projekt odpowiedz, do obu posłów, 
w którym  Rzeczpospolita zaznaczając, że szuka 
przyjaźni i Rosją i w iertą jeBt traktatom, odma

w ia  jednak ratyfikicji zaboru. Odpowiedź posło
wi pruskiemu była wręcz odmowną. Sejm uchwalił 
obie propozycje. Nie zważając na to, Sievers 
i Buchholc w poniedziałek 24. czer" wystąpili 
z notami, domagając się wyznaczenia delegacji 
do ostatecznego załatwienia rzeczy. Po długich 
debatach, wybrano wreszcie delegację, lecz nie 
do ostatecacego załatwienia, tylko do „układów* 
i to jedynie z Rosją. Sądzono, że ofiarą, uczy
nioną Rosji, okupi się jej pomoc przeciw P ru 
som 1 R. acone w Sejmie nawet myśl wiekuistej 
unji Polski z Rosją. W  każdym  jednak  razie 
Siever3 znalazł się w drażliwem położeniu: uie 
mógł opanować uchwaleniu takiego wniosku, 
a z drugiej strony uchwała taka obalała trak ta t 
Rosji z Prusami. Postanowił więc wytrwać na 
dotychczasowem stanowisku i u ty ł represji. D o
chody króla obłożył sekwestrem, całe Grodno 
oamknął wojskiem i więził opornych posłów. 
Izba przyjęła jednomyślnie prrwo, wniesione 
przez młodego Ponińskiego, że „gdyby kto z sej
mujących od obcej mocy na osobie lub majątku 
był prześladowany, natychm iast obrady ustają". 
W  dniu 8, lipca Bobrownicki wniósł projekt de 
prawa, „aby zdrajcą ojczyzny ogłoszony był 
każdy, ktoby na najmniejsze ustępstwo tery- 
torjalne pozwolił, lub do niego dopomógł".

Cóż to jednak znaczyło?
SicvŁrs zapowiedział, te  jeżeli do 11. lipca 

stanowcza uchwała powziętą nie zostanie, będzie 
zmuszonym , .do usunięcia zapaleńców, burzy
cieli i nieprzyjaciół ojczyzny*... W ierna kopja r. 
1773. Wiadomość ta wywołała w Selmie obu
rzenie.

GoBławski wołał
„— Ginie ojczyzna — mało mamy do stra

cenia. Stójmyż przy prawie."
Stoiński m ów ił :
,, — Cóż mi mogą wydrzeć ? Majątek i ży 

cie? 0 jczyżai^jwinieneus więci” , a dać jej wię- 
j oej nie mogę, co mem — i ży c ie  poświęcę.11 
| M mo Bilaego jednak oporu, dzięki przewro- ( 
| tności Kussakowsk.eh, a s ła bosci króla, przyszła 
- delegacja do skutku, która też m iał z PieYersem  

załatwić kweitję w iekuistego trak ta tu  lo lsk i z 
Rosją.

Ale Sievers obstawał pi «y swojem i groził 
nieustannie — niŁ-danaszczał zmian żadnych- pro
jekt swój atawiar - j-iko uU'-natwn Ostatecznie 
też podpisano trak ta t z Rosją 22. lipca .793. 
O traktacie tym pisał Szczurowski do Kołłątaju: 
„Uważają tu, że żaden naród tak wesoło nie 
oddawał drngiemu ziemi swej i ludzi, jak  Pol. 
cy, bo t a ń c u j ą c y . "  Na czwarty bowiem dzień 
po tym haniebnym dniu były imienmy Sierere i 
które przez cały dzień hucznie obchodzono. Gło
wni aktorowie, którzy wnioski podawali, Łoba- 
szewski i Józefowicz zostali przedstawieni caro
wej do nagrody, inni otrzymali brylanty i d uka
ty, zabawy rozpoczęły się w całej pełni — na 
cześć SieYersa palono fajerwerki, w których ja 
śniały słowa: „ W i w a t  S i e r e r s  oo  p r z y 
n i ó s ł  s p o k o j n o ś ć  i r z ą d  a w o l n o ś ć  n a 
r o d o w i  p o l s k i e m u . *

Rosja odrywała ogromny kaw ał Rzeczypo
spolitej — ozęść dzisiejszej gttbernjt wileńskiej, 
całą prawie mińską, znaczną część wołyńskiej, 
kijowskiej i podolskiej. Znaczna część posłów 
uważała to za cenę odwrócenia Rosji od P n u !

Układy z  Buchholcem.
Złudna to była nadzieja ! Carowa widząc już 

Polskę u nóg swoich, postanowiła wypełnió swe 
zobowiązania w obec Prus, tembardziej, że nie 
chciała ich popchnąć w ebjęcia Austrji. W  izbie 
jednak sejmowej ogromnie przeważna większość 
była przeciwną traktowaniu z B uchhdcem , kt< 
ry  miał zaledwie kilku stronników. pór^ trwał, 
pomimo, iż przekonano się, te  ani na Rosję, ani 

| na Auslrję liczyć nie podobna. Rozpoczęły się 
I więc wewnętrsne walki i rozsterki, posypały się 
! wymówki przeciw królowi. Poseł różański Cie- 
| mniewski odezwał się do króla, że wszystkie 
I czyny jego zapisane są u* o z a r n y c h  kartach 

dziejó w, jedna tylfro pozostaje karta  z ł o t a ,  je 
żeli me dopuści do potwierdzenia zaboru pru
skiego.

Tymczasem 13. sierpnia nadeszła ratyfikacja 
trak ta tu  z Rosją, k tóra 17-go była przedmiotem 
obrad. Mimo oporu i wysiłku z e l a n t ó  w , uchwa
lono ją  63 głosami przeciw 21. Po»iedzenie, za
częte o piątej popołudniu, skońi żyło się ° 4. 
rano w niedzielę. Świtało ju t gdy się posłowie 
rozchodzić poczęli. W poniedziałek wymieniono
traktaty . . . .

Sierers, pewny swego, począł silniej n ac i
s k a ć  na z a w a r c ie  układu z Bachholcem, a tym 
c z a s e m  wśród konwulsyjnych miotań kilku 
szlachetnych, tłum obchodził stypę Rzeczypo 
spolitej!

W  izbie trw ały ciągle dalsze walki i zasa
dnicze i osobiste, pokazało się jćdnak, że rozpa 
ezliwą opozycję patrjotów tylko siłą i przemocą 
można złamać. Sievers nie wahał się. Pod pozo
rem, że na króla miano urządzić zamach — naj
ohydniejsze i widoczne kłamstwo

szcie przerw ać opozycję zelantów, uciek ł się Sie 
vers do eowego gwałtu. Oto w nocy z 22. na ^ 
23. września, polecił uwięzić i wywieźf z Gro 
d n a r K r a s n o d ę b s k i e g o ,  S z y d ł o w s k i e g o !  
M i k o r s k i e g o  i S k a r ż y ń s k i e g o .

Praw dziw y  szlachcic.
Uwięzionych wywieść mieli kozacy. Z drajca 

Pułaski widząc, że to Indzie niemajętni, ru 
szony sumieniem, poBłał im po pięćdziesiąt d u k a 
tów: odesłano mu je napowrót. Tu godzi się 
wspomnieć o p i ę k n y m  c z y n i e  m i e s z c z a 
n i n a  B o r y s e w i c z a ,  k tóry  maluje nam po 
czciwe serce uboższej kiasy. Krasnodębsk* po- I 
rwany przez kozaków, nie ma jąc grosza przy ] 
dur sy, chciał pozostawić swe rzeczy u Boryse
wicza, jako zastaw na pięćdziesiąt dukatów, j  
które był winien tytułem komornego.

Borysewicz oburzył się:
—  A proBzę mię nie krzywdzić, rzeczj 

przyjmuję pod dozór, ale Lie w zastaw. Pan ■ 
mi nic nie jesteś dłużny. Poczytuję sobie za | 
szczęście, ze u mnie m ieszkał obywatel tak  | 
zacny. A jeżeli panu potrzeba, proszę przyjąć 
odemnie te kilkadziesiąt dukatów, które przy 
gotowałem dla niego, będę to sobie miał z 
honor i łaskę, jeśli sobie pozwolisz wyświadczyć 
tę małą przysługę.

Czyn Borysewicza daje nam poznać, jakim 
na ó wczas duchem ożywieni byli ubodzy mie 
szczanie i rękodzielnicy. Duch ten b y ł sprawą! 
Sejmu czteroletniego.

Niema sesja .
(23. wneśnl* )

Gwałt moskiowsk., spełniony przez w j r ie- j 
zienie posłów, wywołał ogromną burzę w Se.) 
m ie : patrjoci nie ustawali w walce przec'w  be_- 
prawiu. Cała izba zawołała, że nie przystąpi d 
żadnej czynności, jeżeli posłowie uwolnieni n ie j 
zostaną. Ale deputacji do S i e y e r s a  nie powio
dło r ię : posłowie byL ju t wywiezień i nie po ■ I 
wrócili. Natomiast Sievers pogroiił, że na wy pa-1 
dek dalszego oporu Raatenfeld ma odpowiedni*' 
wskazówkjL- — —

WolSec tego Raczyński zabrał głos i zas o-1 
ponował, — ju t  po północy —  ażeby „zj.mkną£\ 
się w  ai jolutnem m itc itn iu “.

— „Niech projekt czytają, milczenie nasze I 
wymowniejsze będzie, niż bezkorzystn- opozycja. [ 
Bęuzie ono najlepszym tłumaczem uczuć mszyca
i położenia.*

Myśl tę pochwycono
Znużenie, boleść, Osłupienie, wywołały w  isto

cie ciszę, umilkli wszyscy zgodnie.
Czytają projekt — grobowe milczenie.
Rauienteld grozi — grobowe milczenie.
Sekretarz czyta ./niosek, upoważniaieey de

legację do podpisania trak ta tu  z Prasami.
Milczenie...
Zegar bije trzecią po północy, posłowie sie- I 

dzą, jak  martwe posągi, z niejednego oka gorżka ] 
łza żalu i rozpaczy spływa.

Rautenfeld zmięszany zwrócił się do króla | 
z żądaniem, aby nakazał głosowanie.

—  Nie mam władzy zmuszenia poiłów, I 
aby przerwali milozeme — odparł kró'. sucho , i

Rautenfeld zbliżył ^ię wówczas, aby*zaw o-| 
łać dragonów, gdy w tam Bieliński zapy ta ł | 
Iz b ę :

— Czy zgoda?...
Rozszedł się pom ruk po sali.
Bieliński powtórzył drugi i trzeci raz pyta- 

me, a gdy w Izbie panowało milczenie, płatny | 
ten i podły zdrajca zawołał z pospiechem :

— A więc zgoda 1 Jednomyśnie!
I  na to odpowiedziano pogardliwem milcze

niem. O godzinie w pół do czwartej wśród ciszy, 
która nawet Rautenfelda ubezw ładriła — &ról| 
zam knął to n i e m e  posiedzenie.

Tegoż dnia ranc *ns ezna liczba posłów »a-1 
niosła do akt manifest przeciw popełnionemu I 
nad izbą gwałtowi. Śmiano się % tego protestu 
w Berlinie i Petersburgu.

Sejm trwał jeszcze i po tera posiedzeniu, któ
re g pow.nno było dobić i dokończyć. Był to | 
ostatni Sejm polskiej R z e c z y p o s p o l i t e j .

ohydniejsze i widoczne kłamstwo — pikieta, z 
dwunastu oficerów rosyjskich złożona, z jenera
łem Rautenfeldem na czele, weszła do izby. Całe 
miasto i zamek obstawiono wojskiem, kanoniero- 
wie stali przy działach z zapalonemi lontami.

Straszny ten gw ałt rosyjski miał miejsce 2. 
września.

Odtąd już wszystkie posiedzenia^ odbywały 
się pod grozą bagnetów — patrjoci jednak me 
dali się zastraszyć. Tymczasem zaszedł takt, 
który i Kossakowskich irodze ugodził: oto notą 
z 15. września zarządził Sierers rozwiązanie kon
federacji targewiokiej, a równocześnie zawiązanie 
się konfederacji grodzieńskiej. Kossakowskich od
rzucił oarat, jak  wyciśniętą cytrynę. Ażeby wre

Przed drugim rozbiorem- wedle danych I 
urzędowych, Rzeczpospolita liczyła: kw. mii 9360,1 
miast 1414, wsi 28 317, iymów 1 425 918 lu-| 
dnośc 7,660.787, wojska 60.74Ż (*??), dochodów! 
<>8,202.036 zł. i groszy 25.

R o s j a  r / .ię ła :  4157 kw. n r 1 390 nm st. 
8.783 wsi, 574.654 dymów. 3,055.900 ludności! [ 

P r u s y  1062 kw. nrl, 262 miast, 8724 
wsi, 195.016 dymów, 1,136.389 ludności. Poao- | 
stało tedy R z e c z y p o s p o l i t e j :  ; 4  411 kw. 
mil, 762 miast, 11.260 wsi, 626 218 dymów,! 
3,468 808 Inności, 36.081 wojska, dochodów, 
zaś 17,711.604 złr.

*
chwili gdy katastrofa stała się nieuni-| 

knioną, g y gw ałt tryum fował nad prawem, gdy 
deptano i rozczłonkowywano naród, naród ten 
P°° n  r  ,80”10. now4 E‘ł<?. nowe tycie.

Bohaterowie pod wodzą Kościuszki krw ią 
własną, serdeczną i czerwoną zalali czarne! 
karty  zdrad  i znikczem nienia.,

1831, 1848 i 1868 pełne, bohaterstwa,
. w* i ofiar świadozą, że Polska nie w y.zekła 

sić w iary w przyszłość — w spr *wiedliwo6ć 
dziejową —  te

S i e  z g i n ę ł a !
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Projekt budowy gmachu sztuk 
pięknych we Lwowie.

Reprezentacja lwowska zjednoczonego To 
wariystw i przyjaciół sztok pięknych w poczuciu 
obowiązku, jaki na niej cięży wobec publiczno
ści. coraz liczniej zwidzającej lwowską wystawę 
sztuk pięknych i wobec artystów krajowych, roz- 
noBsących szeroko po świecie sławę pędzla pol
skiego, a dla których brak godnego przybytku 
na ich dzieła, postanowiła wybudować w jak  
najkrótszym czasie gmach na pomieszczenie nie
ustającej wystawy sztuk pięknych.

W  tym cela wniosła reprezentacja lwowska 
do Sejmu na ostatniej sesji petycję o udzielenie 
z funduszu krajowego znaczniejszej subwencji 
na poparcie zamierzonej budowy. W  petycji tej 
powołała się reprezentacja, że wszystko zdaje 
się przemawiać za tern, iż rada miasta Lwowa, 
w dobrze zrozumiałym własnym i sztuki pol
skiej interesie, wyznaczy, odpowiedni gran t pod 
budowę gmachu sztuk pięknych.

Ponieważ reprezentacja nie przedłożyła Sej
mowi ani planów, ani kosztorysów zamierzonej 
budowy, uchwalił Sejm petycję jej przeL„zać 
W ydziałowi krajowemu do zbadania i zdania 
sprawy na najbliższej sesji

Owóż W ydział krajow y, załatwiając powyż
szą petycję oświadczył lwowskiej reprezentacji, 
iż prośba jej o snb wencję mogłaby być wziętą 
pod ocenienie dopiero wówczas, gdy Towarzy
stwo posiadać będzie odpowiedni kapitał do roz
poczęcia budowy projektowanego gmaebn.

Z petycji wynika, że n sn e t kw estja grantu 
nie zostało załatwioną, gdyż reprezentacja epe- 
dziewa się jedynie, że rada miejska udzieli jej 
bezpłatnie grantu pod budowę, zaś o funduszach, 
koniecznych dla przeprowadzenia samej budowy, 
nie ma w petycji żadnej wzmianki.

W ydział &rajowy zawiadomił tedy repre
zentację lwowską Towarzystwa przyjaciół sztak 
pięknych, że prośbę jej weźmie pod rozwagę, 
gdy przedłoży plany i kosztorysy zamierzonej 
budowy, orze wykaże, iż posiadł potrzebne na 
ten cel fundusze, a chodź 1 będzie tyiko o przy
czynienie się fundaszu krajowego do pokry
cia reszty kosztów bndowy gmacha sztak 
pięknyeh.

K R O N IK A .
Pamiętajmy o fundacji Imienia Tadeusza 

Koiciuszkl

Djarjusz lwowski.
S o b o t a  23. września.
Teatr hr. Skarbka: „Kośeinszko pod Racławi 

eam i", obr;:z historyczny ze śpiewami w 7 odsłonach 
WŁ Anczyca. W ystęp pp. W ładysława Jaworskiego, 
Antoniego SiemaszKi, Teodora Waroozewskicgo i Jana 
Barski ego. Początek o godzinie 7. wieczorem.

Z życia towarzyskiego. Ślub panny Zofji Ko 
m o r n i e k i e j  z p  Józefem Ł u c k i m ,  tdbędzie się 
d. 28. bm. w Zawadce koło Kałusza.

Nekrologja. W Czerniewcach zm arli: Franci 
sz ła  z Kornów A n d r c n i k o w a ,  żona adjuokta 
lasowcgo departam entu p rsj rządzie krajowym, 
d. 19. bm. w 30 roku życi- i E ljasz N i m i g e s n ,  
prof gr. or. wyższej szkole realnej, w 52 r. życia, 
—  We Lwowie zm arł Ignacy C z a p o r o w s k i ,  Ku
piec, w 39 roku życia. —  W awrzyniec S a b a t ,  
obywatel m. S ryja właściciel hctela i zakładu k ą 
pielowego, zm arł w S trjju . —  Bolesław Z a r e m b a ,  
m aszynista kolBi państwowej, zm arł w 45 roku życia 
w Nowym Sączu.

Kalendarz. Sobota (23 ): Tekli p. m Wschód 
słońca o godaini 5 minut 54. zachód o godzinie 5. 
minut 49

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i  Woino polować na 
jelenie i kozły (rogacze), przepiórki, dzikie gołębie, 
dropie, pardwy, bażanty, kuropatwy, ptactwo wodne 
i błotne w ogólności

Rocznica drugiego rozbioru Polski tędzie ob
chodzoną na Bukowinie w dwóch miejscowościach a 
to w Czerniowcach i w Sidagórze W Czerniowcach 
staraniem „Koła polskiego" odprawi s,ę w sobolę d. 
22. bm o godz 9. rano naoożeństwo żałobne w ko
ściele ormiańeko-katolickim za spokój dusz tych po
stów ostatniego Sejmu grodzieńskiego, którzy do 
ostatka opierali się zaborowi Ojczyzny W Saaagórze 
fego samego daia będzie również nabożeństwo ża 
łobne w miejscowym kościele parafialnym, a wieczo
rem  zgronr idzą się członkowie tam t „GLspody pol
skiej" dla wysłucl ania odczytu o drugim rozbiorze 
Polski. (Gag P o l)

Z ł o  oz ów . Skaraniem Tow. gimn „Sokoł", od
będzie się o b ih ó i setnej rocznicy drugiego «-o bjoru 
Polaki z następującym program em : W soba’ę d 28 
bm. o godz 11. rano w kośc*e’e parafialnym żałobne 
nabożeńs wo. O godz. 7. wieczorem w sali m agistratu 
odczyt pref J . (h ra p k a . Wstęp na odczyt wolny, 
za okazaniem zaproszenia.
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N O W E L A
PRZBZ

IZY D O R A  K U N C E W IC Z A .

[Ciąg daiozy ]
Z araz po przybyciu na bal, spotkała mnie 

nieprzyjemność w postaci H enryka Karwiekiego, 
który jak b y  naumyślnie, prześladował mnie dłu
go swoją osobą. Nigdy nie byłem mniej, ja k  
wczoraj, usposobiony do słuchaniania jego płaskich 
konceptów i nigdy mi się tak głupim jeszcze nie 
w ydał 1

Ju ż  to samo, żajJrzybyłem  w towarzystwo, 
gdzie miano tsń ‘syć; wprawiało mnie w zły hu
mor a Karw icki potęgował go jeszcze. Rozmy
ślałem właśnie, jakim sposobem mógłbym uwo. 
nić Bię od natręta, gdy w rogu sali ujrzałem

H ar°PoTpieB3yłam czemprędzej k a  mm, 1 cz
Karwicki nie opuścił mnie Przeciwn.e wsunął 
mi rękę pod ram ię— i rad nie rad, musiałem go

^  Pani*M ałgorzata, w blado żółtej sukm, przy
branej bogatymi agrafim i z r a b r ó w,  w y g ą   ̂
bardzo dobrze. Patrzyłam  na n 'ą  z praw z ą 
przyjemnością. .

Przez chwilę rozmawialiśmy we czwórkę, 
potem muzyka grać rozpoczęła i ja  wyniosłem 
Bię co rychlej do bocznych salonów.

Usiadłem w kącie, pod cieniem rozłożystej

W S a m b o r z e  odbędzie się d. 28. bm w kościele 
0 0 . Berardynów nabożeństwo żałobne za apokói dusz 
posłów osta-niego Sejmu grodzieńskiego z r. 1793, 
Którzy aż do końca o .ierali się diugiem u rozbiorowi 
Polski.

Czytelnia kolejowa jasielska wysłała do jubilata 
wierszowaną depeszę gratulacyjną z wyrazami hołdu 
i zamianowała go swoim członkiem honorowym.

W Ż ó ł k w i  rocznica święconą będzie również 
żałobnem nabożeństwem w kościele farjiym, zapowie- 
dzianem na 9. rano d. 23. bm.

Z Ż y w c a  donoszą nam : W dniu 23. bm., jako 
w setną rocznicę drugiego rozbioru P o lsk i odbędzie 
się staraniem  Tow. gimn. „Sokoł" w tutejszym ko 
ściele parafialnym o godz. 8. przed południem u ro 
czyste b łag an e  nabożeństwo żałobne.

Jubileusz Jerem jego. Kasyno mieszczańskie we 
Lwowie uchwaliło na zwołanem we czwartek ad hoc, a 
bardzo licznem zgromadzeniu, zamianować czczigodne- 
go jubilata, twórcę „C horału" Kornela U j e j s k i e g o  
<złonkim  honorowym. U chw ała zapadła jednogłośnie 
wśród hucznych i długotrw ałych oklasków całego 
zgromadzenia.

Wieczór na cześó Kornela Ujejskiego, odbędzie 
się w Czytelni polskiej w Czerniowcach w niedzielę 
d. 24. bm, o godz. 7 1/* wieczorem.

0 Morskie Oko. W Stanisławowie odbył się 
w niedzielę d. 17. bm. w sali rudy powiatowej wiec 
w sprawie sporu o Morskie Oko, przez burm istrza 
dr. Walerego Szydłowskiego zwołany Referent dr 
Ignacy Kamiński opowiedział cbszernie genezę tego 
s p o in ; wspomniał, że depntaeja do tronu pod prze
wodnictwem m arszałka krajowego księcia Eustachego 
Sangudzki wybiera się złożyć cesarzowi memorandum, 
domagające się wymiaru sprawiedliwości, i że za tą 
dostojną deputacją stoi kraj cały, wreszcie zaś wezwał 
zgromadzenie, aby uchwaliło przyłączenie się mie
szkańców m iasta Stanisławowa do uchwalonej na dniu 
3. września br. przez wiec lwowski rezolucji. Wnio 
sek ten jednomyślnie przyjęto.

Referent wniósł dalej ze względu na historyczne 
i sympatyczne stosunki Polaków z W ęgrami i na 
wspólną krew, wylaną na pobojowiskach, dodatkową 
rezolucję:

„W raz ić  cporu załatwienia tej sprawy w drodze 
ugody, któraoy uszanowała odwieczne nasze prawa 
byłoby wskazanem, idąc za wzorem sprawy Alabamy 
i sporu o Wyspy Karolińskie, poddać spór o Morskie 
Oko rozstrzygnięciu sądu internacjonalnego rozjem
czego. “

N a i wagę p Felicjana Millerowicza, że ta do
datkowa uchwała osłabiłaby powziętą przez wiec 
lwowski rezolucję, p. Kamiński cofnął dodatkowy 
wniosek. Wiec poruczył wykonania n eh wały prezy- 
djum w osobie burm istrza dr. Walerego Szydłowskiego.

W ystawa krajow a a przemysłowcy Izba rę 
kodzieluicza wzywa ponownie pp. przemysłowców i 
rękodzielników, chcących korzystać z b'zproeentowej 
pużyczki, udzielonej z krajowego fnndnszn przemysłe 
wego dla ułatw ienia niezamożnym, wykonania swych 
przedmiotów na wystawę krajową aby najpóźniej 
do końca wreeśnia b. r, wnosili swe podania de 
skarbnika komitetn p. Bolesława Miknlińskiego, przy 
placu Halickim, który rówuież udziela bliższych in- 
formacyj zgłaszającym się.

Izba rękodzielnicza zawiadamia zarazem, że po
dania o powyższą pożyczkę, wniesione po wyznaczo
nym czasie, D ie będą uwzględniane.

Zarząd Tow. szkoły ludowej we Lwowie wy
d a ł w roku bież, zeszyty dla użytku ozkół ludowych 
i w ydziałjwycb, 'zastosow ane do o sta tn ich  rozporzą
dzeń rady szkolnej krajowej. Zeszyty te sprzedaje we 
włajDym zarządzie, a uzynkany czysty dochód z tego 
przedsiębiorstw! idzie na rzecz Towarzystwo. Skład 
tych zeszytów znajduje się we własnym lokalu przy 
ulicy Batorego 1. 30, I. piętro, gdzie też codziennie 
między godziną l 1/, a 2 1/, można zasięgnąć bliższych 
wiadomości. Kupoom i szkołom udziela się odpowie
dniego rabalu . Zamówienia z prowincji załatw ia się 
ed w io h ą  pocztą za zaliczką.

Wpisy w Szkole politechnicznej na rok naukowy 
1893/4 rozpoczynają się z dniem 1. października br. 
i irwać będą dla nowo wstępujących słuchaczów do 
dnia 4. października, zaś dla słuchaczów dawniej 
szych do dnia 8 p&źdi.cmiLa włącznie.

Euzamin ao jrz .łości W raskiem  gimnazjum we 
Lwowie, odbył się w dniach 18 i 19, bm. Dc 
egzaminu zgłosiło się 7 uosniów pnbhc.nych i 1 
eksternista. Egzamin z d a li: P iotr Ha rasymczuk,
Iwan Dubas Mirosław Merona, Jarko Feoiak i Mi 
kołaj Kejwan (eksternista). Trzech uczniów reprobo- 
wano hk 1 rok

Podróż naukowa. P Józef Rychter, rektor po
litechniki i profesor robót wodnych, wyjechał wczoraj 
w kilkotygodniową podroż naukową do Rjtki, Tryestu 
i Żelaznej Bramy na D ara ju , g lz  e w łaśnie kosztem 
18 miijonów przeprowadzają wysadzenie olbrzymich 
skał tamtejszych, ntrndaiająoych komunikację okrętową. 
Pan Rychter przygotowuje do druku dzieło z zakiesn 
r obót wodnych

Za sfe r kolejowych. Dyrektorem rncha nowo- 
kreowunej dyrekcji kolei państwowych w Stanisławo 
wie m? zostać p. L u d -ik  W ierzbicki, starszy inspe 
ktor jeneialoej dyrekcji kolei państwowych we Wie 
dniu.

pa lm y  i z g a iew em  p rz y p a try w a łe m  eię perom , 
p lą sa jący m  w g łów nej sali.

N ienaw idzą  t a ń c a ; w ed łu g  ranie jest oa 
czem ś. w ręcz  n ie m o rs ln e m ! O d n a jp ie rw o tn ie j
szej sw ojej form y, od w ojennego  t&ńoa dz ik ich  
ładów , aż do sza ty , w ja k ą  ów k o lt  T c rp s jc h c ry  
o b le k a  się w  sa lonach , w szystko  je s t niem oral- 
nem , albow iem  sp ro w ad za  n am ię tn e  p o d raż n ieu ie  
i u sp o sab ia  zm ysłow o. D ość  sp o jrzeć  n a  ta ń  
c z ą e y c h l N a  ich  nerw ow e ru c h y , ro zp a lo n a  t w a 
rze , fa lu jące  ło n a , b ły sz cz ąc e  oczy 1 . l a n y  
o b raz  zm ysłow ego  za p am ię tan ia  s i ę l . .  I  je szc ze  
d o d ać  n a leż y , że ów ta n iec , w sa lo n ach  n aszy c h  
p ra k ty k o w a n y , od  in n y ch  b a rd z ie j je s t n ie m o ra l
ny . P ląsy  in d y jsk ic h  b i ja d e r ,  lu b  eg ip sk ich  a l- 
m oi. m im o teg o , że z  c a łą  p la s ty k ą  m a la ją  ro z 
kosz  zm ysłow ego  u p o jen ia  i sza łu , jako  ta ń ce  
solowe, d z ia ła ją  w pierw szej lin ji je d y n ie  n a  
w zrok  p a trz ąc eg o  i d op ie io  za  po śred n ic tw em  
w zro k u  w y w ie ra ją  w p ły w  n a  c a ły  n stró j n e rw o 
w y  c z ło w ie k a ; n a to m iast ta ń ce  ładów  u c y w i 
l i z o w a n y c h ,  gdzie  ta n c e rz  ob ejm u je  ra m ie 
n iem  g ib k ą  k ib ić  ta n c e rk i,  g d z ie  ow iew a go woń 
je j w ark o czy , g d z ie  w idzi jej o b n ażo n ą  szy ję  i 
gors toczony , g d z ie  naw zajem  ona czu je n a  sw o 
je j sk ron i jego o d dech  g o rąc y  i s ły szy  w ry tm  
a t*aja;ącej m n z y k i sz ep ta n e  słow a, często bo3- 

yślne, lecz  ja ż  sam ym  sw ym  dźw ięk iem  p a lące , 
ta k ie  ta ń ce  d z ia ła ją  za  pom ocą w szy stk ich  (z  w y 
ją tk ie m  sm ak u ) zm ysłów  n a  u m y sł, n p ły w  ich 
zatem  musi b y ć  o w ie le  siln iejszy , a  w ięc i b a r-

1 aoraoralizująey, bardziej zgubny.
0  n iech  n ik t nie tw ie r d z i ,  że ta ń c e  są  n ie 

w inną z a b a w k ą ; w y d a ją  się być ta k a  ale n ią  
n ie  są I

1 m nie enm em u, za d aw n y ch  la t m łodych , 
w y d aw a ło  się, że w ta ń c a c h  n ic z łego  nie m a •

; b y łb y m  w y śm ia ł tego , • k to b y  inacze j zechc ia ł

Samobójstwo. Onegdaj wieczór znaleziono na 
gruntach miejskich za rogatką żółkiewską zwłoki sa 
mobójcy z t:zykrotnie przesLzeloną praw ą skronią. 
Z dochodzeń policyjnych okazuje się, że samobójcą 
tym był W iktor Lerch, 51 la t liczący, były portjer 
hotelowy. Powód samobójstwa n 65 razie niewiadomy.

Jubileusz kapłański Ks. dr. Stanisław S p i s ,  
kanonik i profesor uniwersytetu Jagiellońskiego w 
Krakowie, obchodził dnia 13. bm. 25. rocznicę swego 
wyświęcenia kapłańskiego, a dnia 20. bm taką samą 
rocznicę twej pierw szej mszy świętej. Do serdecznych 
życzeń, z różnych Btron otrzymanych były dołączone 
i bardzo piękue upominki, jak  np. złoty łańcuch ka
nonicki, piękny portret jubilata w stroju rektorskim, 
pędzla p. Maehniewicza, i tym podobne.

Komisja tea tra ln a  krakowska pod przewodni
ctwem p. prezydenta Friedleina odbyła d. 21. bm. 
posiedzenie i uchw aliła na wDiosek referenta dra F . 
Jakubow skiego: niezwłocznie spisać nmowę z p. Ta
deuszem Pawlikowskim o dzierżawę teatru i przedło
żyć ją  W ydziałowi krajowemu do zatwierdzenia z in
strukcją dla komisji tea tra lnej; na najbliższem posie
dzeniu rady m iejskhj przystąpić do wyboru członków 
komisji tea tra ln e j; zburzyć przystawkę do starego 
teatru jak najprędzej

Sprawą zabezpieczenia od ognia budynku tea
tralnego wraz z domem maszyn i maiarui zajmie się 
p. Wdowiszewski, inspektor budowy teatru. Co do 
tablicy pamiątkowej, uohwslono następujący n a p is : 
„Gm ina m iasta K raicw a, wsparta pomocą kraju, 
ofiarnością Karola Kruzera, daiem krakowskiej Kasy 
Oszczędności, gmach ten wzniosła podług planu i pod 
kierownictwem budowniczego Jana Zawiejskiego, Kra
kowianina, 1893 roku “ Nadto postanowiła komisja 
umieśoić popiersie ofiarodawcy śp Karola Kruzera, 
wewnątrz gm achu na naczelnem miejscu. Popiersie 
wykona p. Mieczysław Zawiejski.

Nareszcie na wniosek referenta uchwaliła ko
m isja: otworzyć tea tr  uroozyśeia dnia 14. październi 
ka, tj. w sobotę. Akt uroczysty otwarcia odbędzie się 
w południe, by go uie łączyć z pierwszem przedsta 
wieniem te stia ln em ; tegoż samego dnia wieczorem 
odbędzie się pierwsze ga owe przedstawienie w tea
trze, a następnie rau t na koszt gminy. Na uroczyste 
otwarcie i galowe przedstawienie zapro zone zostaną 
władze autonomiczne i rządowe, teatry polezie, teatr 
czeski, Burgtheater i wielo innych Gmina zo s taw i 

i do swojej dyspozycji wszystkie miejsca w teatrze i 
| dlatego bilety na pierwsze galowo przedstawienie 
j sprzedawane nie bęJą- Szczegóły jednak co do za 
| proszeń ułoży komisja, w tym celu wybrana, pod 
j przewodnictwem p piezydenta, a złiżona z pp : 

referenta dra F. Jakubowskiego i członków komisji 
dra Asnyka, Muczkowsśiego i prof. ara Zolla. Rzeczą 

! będzie przedsiębiorcy, galowe przedstawienie powtórzyć 
j raz, lub więcej razy, ażeby jak najszersza publiczność 
j mogła wziąć w niem udział.

W Qi L -C h u  nowego teatru  w Krakowie, poa- 
j czas urzędowego odebrania sceny przez komisję dnia 
i 20. bm , prof. Jan  Zawiejski, projektodawca i fcieru 
j j%oy budową pokazując członkom komisji urządzenia 
j sceny, t. zw. .zapadnię", uległ wypadkowi. Maszyni- 
| sta rozsunął nagle ruchome deski, a p Zawiejski do 
j syć silnie po tłuk ł sobie rękę i bok. P rzy kończącej 
i się ostatecznie budowie jsst to jedyny wypadek —  
j żaden bowiem z robotników w teatrze nie odniósł źa 
| dnej szkody na zdrowiu.

L ustracja Z Bohorodc.au donoszą pod d 22. 
j bm., że p, nam iestnik hr. Badeni przybył wczorai 
j na Łysieć dc Bohorodczan. Dowiedziawszy się od 
\ inspektora BAujtaru^a di Barzyekiego, że w Boho 

rodczausch jest t/nr- Jeden chory n-» cholerę l U w 
j stanie rekonwalescencji, t-widzi! p. uam itstuik staro- 
; siwo i wyjechał do powiatu nadwóruiańskiego, dakąd 
| poprzednio udał s ę dr. Burzycki. 
j W pow. nadwórniaóskim w Hwoździe, obszedł
j namies nik pieszo prawie całą w irś, zwidzi! ezczegó 
I łuwo chaty, będące w kontumacji, ntimo przykrych 
’ widoków, jakie się w niektórych chatach ^rzedsta- 
j wiały. I  tak np. w chacie Sznfieoów, gdzie cjoieo i 

dwoje dzieci zm arło, m a‘ka ciężko choro, a córka 
[ znajduje się w rekonwalescencji, przekonał Hę na- 
| miestnik. że dzięki zabiegom eksponowanego l k.-.rza, 
j dra Ożarowskiego i n.zędnika Mgieja, ohnny mają 
! ratunek i że epid mia słabnie. P. namiestnik zwidził 

nadto prowizoryczuą piekarnię i kuchnię, dostarcza
jące chorym żywności, a wyraziwszy obecnym funkcjo- 

i narjuszom uznanie, wyjechał do Nadwórny.
; Przybywszy do Deiatyna, przekonał się namio-
I s tn ik ,'ż e  w miasteczku tern cholera już zupełnie w y

gasła  i wydawszy ścisłe zarządzenia, wyjechał o go
dzinie 6. wieczorem ku Dorzo.

W Miknliczynie przyjął nam iestnik raport eks 
ponowanego lekarza i dziś rano wyjechał, celem zwi
dzenia robót kolejowych, aż do Tatarnowa. Pan n a 
miestnik badał osobiście warunki umieszczenia i wy
żywienia robotników, zatrudnionych przy budowie; 
zwidził dskładnie baraki i knotyny. Wyjaśnienia 
szczegółowe co do robót kolejowych daw sł namiestnl 
kowi inspektor kolejowy p. Kosiński, a oo do spraw  
domenowych radea Rosenberg.

Zabójstwo Jeduo z pism miejscowych donosi : 
Restaurator w schronisku Morskiego O ^ ,  Jan  Bury, 
wszoząwszy sprzeczkę z żandaemen (Postenfuhrer) 
w Roefoce, został przebity szablą Wk głęboko, iż inu

płuca w»a« ty. Żandarm wpadł w szał, w yrw ał kaw ał 
mięsa dziecku Józef Budzą, b. wójta z Białki, tudzież 
przebił 7 letniego syna tegoż, Józefa Budzą, a sam 
Józef Budź, restaurator w Roztoce, również zadra
śnięty, omal nie przebity. Żandarm rzuciwszy karabin 
z bagnetem i szablę, zbiegł. Strapiony ojciec przywiózł 
zwłoki dziecka do Morskiego Oka. Opowiadają, iż 
Bury i żandarm byJi podochecem.

Cholera

dolarów, znaleziono piwnicę otwarta i brak 
134 000  d larów w złocie, Stróż uwięzńtfci- : rzyznał

rinn °j Ui ? 8’S kradzieży i wskazał gdzie ukrył 
100 000  dolarów, oraz przyrzekł resztę 34 000  dola
rów zwroció.

Lincki wiec aptekarzy, który obr..dował od 17. 
do 19. bm , oświadczył się przeciw dopuszczaniu ko
biet do studjów farmaceutycznych, w  sprawie nie-Ą '   i oiuujunr ioihiuoi.uujunujun \V Spr8WI8

,w u \a P° B « K n ie W ha" dln lefear3twami " M io n e m  będziezdarzyły s-ę znowu na Bukowinie. P rzed paru  dniami 
zachorował w Oroszenach, powiatu kocmauieokiego 
pewien izraelita, przybyły z Galicji, wśród objawów 
cholery azjatycki, j. N atychm iast udał się tamże pro- 
tomedyk dr. Kluczenko i zarządził wszelkie środki 
ostrożności. Obecnie bawi tam asystent sanitarny dr 
Gawlikowski.

Ministerstwo spraw  wewnętrznych ogłssiło okól
ni1'.  zawiadamiający, iż król. rząd rum uński postano
wił, ze względu na panującą w miejeeowcśeiach nad
granicznych epidemję choleiyczuą, nie wpuszczać na 
razie robotników obcokrajowych do Rum unii.

Gazeta urzędowa donosi: Dnia 21. w rz e śn i 
zachorowały na cholerę:

W powiecie nadw órniańskim : W  Dobrotowie 
dwie osoby, w Hwoździe, Delatynie, JamDie, Pniowie 
i Nadwórnie po jednej osobie —  W  powiecie sano
ckim : w Rymanowie, Posadzie Dolnej i Posadzie 
Górnej po jednej osobie, w Kołomyi trzy osoby, w 
Oskrzesińcaeh (w powiecie kołomyjskim) jedna osoba.

W yzdrowiały: w Kołomyi trzy osoby, w Hwcź 
dzio (w powiecie nadwórniańskim) dwie osoby, w 
Rymanowie (w powiecie sanockim) jedna osoba, w 
Bohorodczanach czttry  osoby.

Z m arły : W  powiecie nadwórniańskim w Hwoź
dzie i Pniowie po dwie osoby, w Nadwórnie je 

j dna osoba.
j W  powiecie sanockim : w Rymanowie, Posadzie 

jDolnej i Ładzime po jednej osobie.
W Woliey (w powiecie krakowskim) jedna osoba, 

w Kołomyi trzy osoby, w Łyścu (w  powiecie boho- 
codczańskiui) dwie osoby.

Nadto zaszły podejrzane w ypadki: w S tan isła
wowie, w Śniatynie, w Zabłotowie (w  powiecie śnia- 
tyńskim ) i w Beszczn ad Dąbie (w  powiecie k ra
kowskim).

Zmiana wyznania. Pan W alter Rosenzweig, 
syn bankiera i radneg) m iasta Czerniowiee, pana 
Leona Rosenzweiga, przyjął religje rzymsko -ka- 
t licką.

5 mią n a  w ła sn o śc i. Dobra Obodówkę z przy- 
le g fc im i . :  Łozówką i Hnczczanką, własność pp. 
Towatniekicli i.=był pTzy ouegdajszej dobrowolnej 
licytacji, która się odbyła w sądzie tarnopolskim 
ii. Tadonsz Fedorowicz, właściciel Klebanówki za 
sumę 186.200 zł.

Ut nął przy połowie ryb dnia 18. b. m. w Prucie 
pod Czcrniowcam! 16 letni syn przedmieszczanina z 
Horeczy, Franciszek Holobej,

Zakaz Starostwo czerniowieckie zakazało od
bycia odpustu (D ie A bhaitung dei K irchenfestes), 
przypadającego w rzymsko katolickim kościele w Sa- 
dagórze na dniu 29. b. m.

Podobny zakaz wystosowano także w sprawie u ro
czystości żydowskiego now*go roku, a jednak wpu
szczono do Sadagóry kilkudziesięciu żydów, przyby
łych z Rosji.

Pojedynek Z Wielkiego W arażdynu donoszą, 
że w środę odbył się tam  pojedynek na pistolety 
międiy dr. Józefem Kalnoanem, adwokatem i współ 
właścicielem pisma opozycyjnego, a Jerzym Oerley’em, 
w ^ścicielem  dóbr ziemsk!ch i podporucznikiem rezer
wo wym. WyuJk był fu ulny dla dr. K&lm&na, gdyż 
padł trapera.

Zaręczyny. M oru  ng P o d  donosi, ie  w Lon
dynie odbyły się zaręczyny p. Ernesta Rodakowskiego, 
syna jenerała Józefa Rodakowskiego, z lady Doią 
Caraagie, córką hrabiego of Southesk Ślub ma się 
odbyć na wiosnę roku prayszłego.

Czarownica. Ileż to praw ią Niemcy dziwów o 
ciemnocie naszego ludu. Pokazuje się jednik, że ich 
lud pod tym względem nie jest t ik  e bez „ale". 
Z Salzburga donoszą że w jednej z pobliskich wiosek 
um iała  kobieta, którą uważani- za czarownicę Po 
jej śmierci zd&^-yło się we wsi kilka niepożądanych 
wypndM w; temu krowa zdeohła, tamremu wieprz 
zginął, ów sam ze chorował. Oczywiście wszystkiemu 
temu wiaien był upiór czarownicy. Aby go więc 
uczynić nieszkodliwym, chwycono s»ę praktykowanego 
snać w w owych stronach sposobu. Jeden z goepo 
darzy w ybrał się nocą na cmentarz wygrzebał 
zwłoki nieb iszezki i kilkakrotnie przebił je ro ;pal 
nemi w idłam i. Czy to co pomogło gminie, niew ia
domo, ale śmiałkowi stanowczo z a s z k o d z i ło ,  uję y 
bowiem przez żandarmerję, -rydany zof ł  w ręce

Są<łuS p ra w a  A h lw a rd la  Sąd państwowy w Lipsku 
odrzucił, jak wiadomo, zażalenie Ahlwardfa Ahlwardt 
bron ił  s o i  sprawy osobiście dnia 20. bm., usiłując 
wykazać, żs n e chc-ał tigogo obrazić jeno przyslu- 
Ł yds .ę  ojczyźnie. Rozprawa kasacyjna odbyła się 
wobec batdzo licznych z-istępów publiczność?,1 a jak 
interesowała ogół, dowód w tern, że pisma o rezul
tacie jej doniosły w osobnych wydanneh.

Ładna defraudacja. W F ihdelfji w skrrbic 
kr.jow ym  przy rewizji piwnicy, w której było 16
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  po
danie do rządn.

Nabożeństwo żałobne w s e t n ą  r o c z n i c ń  
n i e z a c h w i a n e g o  p r o t e s t u  p o s ł ó w - p a t r j o -  
t ó w ,  odbęlzie się jutro w sobotę, dDia 23. września
0 godzinie 7 rano w kościele 0 0 . Dominikanów, N a
bożeństwo to nrządza młodzież polska.

Z „Sokoła". Proszę drnhów zgromadzić się 
w sobotę, dnia 23. bm. o godzinie 10 z rana w gm a- 
®bu „dokoła" w ubiorach sokolich, celem udania słę 
na nabożeństwo. Czołem ! Z wydziału tow. gimnast. 
„dokop*. We Lwowie, dnia 21. września 1893. 
     Z im a .

j yV adjm ości literackie i artystyczne.
[ e& śić,-toar te a tra ln y , w  teatrze hr. S karbka:
J Dziś w sobotę „Kościuszko pod Racławicami", obraz 

historyczny zo śpiewami w 5. oddziałach, a 7. odsło
nach W ładysław a Anezyca, z muzyką K. Hoffmana. 
Występ p p . : W ładysława Jaworskiego. Antoniego 
Siemaszki, Teodora Waroczewskiego i Jana Barskiego 
jutro w niedzielę o godzinie pół do 4 popołudniu . 
„Góra R adziw iłł!", widowisko sceniczne w 7 obra
zach Adc :a Walewskiego, z muzyką na tle motywów 
narodowych, ułożona przez E U rb a n k a ; wieczór o 

jdzinie 7 „P tasznik z Tyrolu", operetka w 3. aktach 
M. W est’a i W Held’a, muzyka K. ZellePa. Dzie- 
mąty gościnny występ pani Adolfiny Zimajer, artystki 
teatrów warszawskich.

Z teatru . Do najlepszych ról w repertoarze p. 
Adolfiny Z i m a j e r  należy niezawodnie rola Gilletty 
w „P ierścienia rodzinnym ". Je s t to postać trudna do 
oddania, ju ż | choćby ze względu na to. iż stworzona 
jest przez autorów na gruncie czysto lirycznym, a 
uposażona w wielki zasób szczerego uczucia, o ile 
naturalnie w operetce o szczerem nczuciu może być 
mowa. Przytem  Gilletta jest nadzwyczaj trudną rolą, 
gd?ż fantazja autorów kazała jej w pierwszym akcie 
być śpiewaczką uliczną, w drugim jednocześnie i we
sołym oficarem i kochającą, a domagającą się swych 
praw żoną, w trzecim zaś każe jej udawać wesołą 
h rab inę , która w dodatku mnsi grać obrażoną 
dumę. P .inuje więc tutaj wielka różnorodność uczuć, 
z których tylko piawdziwy talent szczęśliwie wybrnąć 
potraf..

P artja  wokalna również do łatw ych aie należy
1 sięga w niektórych miejscach poważniejszym stylem 
w granice opery, iak np. w ślicznym duecie z Roge
rem w akoie drugim , stanowiącym siluy kontrast do 
czysto operetkowej piosenki o sierżancie Briguet

Tak gra, Jak i śpiew artystki zasługują na 
bezwzględne uznanie, pani Zimajer trzyma tę postać 
w *onie szlachetnym, nie posługuje się bynajmniej 
sztuczkami afetorskiemi, nawet w tej piosence w e
sołej : „Naprzód marsz B riquet“, która, świetnie wy
konana m usiała być powtórzmą

N a pochwały wysilać się nie będziemy —  bo 
nic nowego do poprzednich dodać nie możemy, a 
zresztą uznanie, sympatja, jaką się artystka cieczy 
wśród naszej publiczności i huczne oklaski, jak oni 
darzoną jest podczas każdego występu —  świadczą 
najlepiej'0^wykonaniu postaci i chwalą artystkę więcej, 
niżby to mogło Qczynić pióro skromnego dziennikar
skiego apr* .oz. i*  oj

w  przedstawieniu zaprezentowała
się naszej publiczności prawie zupełnie now& obsad) 
poszczególnych ról. 

j I  tak komicznego „rogacza" Griffardina, nauczy
ciela koięcia. g i i ł  p G a s i n s k i  doskonale, pokonał 
trudności roli umiejętnie i swój repeitoar wzbogacił
0 jedną postać bez zarzutu.

Nierem ej dobrze g rał Oliyiera p. K l i s z s w s k i
1 śpiewał wcale przyzwoicie, co można również po
wiedzieć i o p. B o K u c k i m

Na wyszczególnienie zasługują jeszcze pani Ka- 
spruwiezowa, oi iz pp. Kiczman. Olszański. Łomiński, 
Zegark^wski i Kiernieki.

Przedstawienie szło bardzo gładko, śliczne melo
die operetki oklaskiwała nie.icćnekratnie z zapałem 
publiczność, która teatr zapełniła po b.zegi-

DziO P -odstawionym będzie „Kościuszko pod 
Racławicam i" po cenach popołudniowych 
. Pan M ichał Wołowski nadesłał dyrekcji teatru  

Iwowakiego^ .wą swą komcdję pt. „Kropka jad  i“ 
r a n i  T eofila  I w a k o w s k a  podpisała z dyre- 

ojfy teatru kontrakt i w przyszłym tygodniu wystąpi 
^  wybornej swej roli w dramacie „W alka o by t" . 
Nie wątpimy, że wiadomość tę przyjmie publiczność 
z nrawdziwa radością i powita znakomitą artystkę, 
jak na to zasłnguje.

P echw alsk i. Jak  wiadomo, cesarz polecił Po- 
chwalskiemu wykonać portret munarchy, przeznaczony 
ua ucominek dla angielskiego ambasadora sir Pagef’a. 
Artysta ukończyv szy to znakomite dzieło, Wybrał się 
dla wypoczyu&if w Karpaty, akąd przyjedzie do 
Lwowa, by wykonać portret m arszałka krajowego, 
ks S a n g u s z k i .  ,

by- twji rdaić; i całk iess ra .u rb ln je , wówczas 
spraw iały  mi t> ńca żyw ą przyjem ność a każdy  
człow iek je s t do t :go stopni j egoistą, że nie- 
cl:-f)tnie złora nazyw a to co inu jest o iłem . 
W sfarasych lat ich in ń cze j! Mnterjp, u libnie, 
duch bie/ze nad  nią prAćwagę i widzi się nieraz 
rzeczy, k tó rych  się «, m łodości dojrzeć me 
chciało, lub  nie um iało!

N ienaw idzę tańców 1
B rałem  za nłe na wczorajszym  bała  pani 

M ałgorzacie, że dość wielo tiń u z y ła ; lecz więcej 
to by ło  winą konw enansów , niż jej samej.

Ona naw et nie lubi tańczyć, w przerw ie 
mówiliśmy o tern.

— Z b y t m oie to m ęczy — rzek ła  ua moje 
py tan ie  — a zresztą  — dodała  me bawi mię 
w cale. .

W ogóle w ydaw ało  ini ssę, że by ła  nieaado 
w olom  i w yczekiw ałe z  upragnieniem  chwili, w 
której będsie m ogła salę balow ą opuścić. To ją  
bardzo podniosło w moich oczach 1

Że jed n ak  nie w ypadało  si-raz po pierw szych 
tańcach odjeżdżać, satem  dość długo pozostali 
flsreiewicEOwie na baiu, a  naturalnie, ;,a z nimi.

Z  początka irytow ałem  się nudziłem  b a r
dzo, lecz potem, zw crbow aw scy Dnm usia na ową 
zaciszną Kanapę pod rozłożystą palm ą w b o 
cznym  Balonie, w dałem  się z nim w d łn is rą  roa- 
mowę i zapom niałem  o nudach.

Rozumie się, nie mówiliśmy o n:cz n i  nem, 
jak o Io d jao h ; lecz ja, oboujf^o w. °  ta ta u n  cza
sach wiele z D am nsiem , tek  się już zż em 
z tym  tem atem , że przcati być  dla mnie obcym , 
a naw et ucznw am , iż mnie zajm uje i pociąga { 
coraz więcej, ta k , ja k  pzni ( M ałgorzatę. N:« I 
razi mnie to, że D auiuś m yślą i słowami ciągle |

U d«i’ea v/ n ich  pew ien  m u ty c y a n ł, p ew n a  uie 
uehwytność pojęć, tak, że. tnimowol: prayaoaje 
wówczas ełuszność pani Małgorzacie, obaw iają
cej się owego zgłębiania religijnych misteryj in 
dyjskich, wyprowadzających d u c ia  z ram rze 
czyw islego  ży c ia  d la  p cb a ię o ia  go w niezbadane, 
tajemnicse fale nirwany.

Wcaoraj wypowiedziałem głeśno przed Da- 
musiem zdanie mojo o tern 

Zaśm iał aię eicho.
—  M aurycy — rzekł do mnie — d um y

słu ludzkiego granic nio m a; wiedza nakreśli a 
mu w prawdzie szranki, do jakich sama dotarła, 
lecz nic zamknęła w kola cturtych regu t 
aksjomów... P r z e c i w n i e ,  żg-st -.wił* r o g a t k i  szero 
rozwarte i siloy um ysł odważnie zapuszcza się 
na ni-:znane manowce, szukając dróg nowych, 
światów nieedkrytych. Tylko umysł słaby M i

wieków dąży, co przeesuwa, a czego nie rozu 
mie, s  czem się zle*e kiedyś, udoskonalony, wy
zwolony z krępujących go więzów...

— Ależ, mój drogd — krzyknąłem  rozdra 
zniony — to, t  ozem mi *- prawisz, jest utopią 
abstrakejit, poabawioną wszelkich podstaw real
nych!... Pri-ypuściwszy nawet, ae istnu ą  «W6 
światy, w żadną form** nie wtłoczone, wiedzą 
nieugruntowane, rozumem niepojęte — nr.wDnl - 
ściwszy 'aw et, że istnieją... to czyż h  Jfek 
zw.azany jam eui już swojem jestestwem z *y-

Jfij • 11 em’ prawo usuwać Się od
ego r-ycia, Upgardaać wsayotkiem co ono daje,

*3R ych, lecz zagadkowych widm pr*y- 
puizcza]iego zaledwie św iata?!... Czyż byłby 
^  teru jakiśkolwick rozsądek?...

— R ozsądek 1 — przerwał mi Dum ni — 
ten w ais rossąp eh nie jest niezem innem, jakswiaiow , LCU w a;s  nie lest mozem inuw*»,

się od rogatek  pj sawsay p rz  so ą przestrzeń m aszynką k repu jącą  w szelki śm ielszy polot du- 
pnstą i ciem ną Po aa słowom Wiem, jest jeszcze : cha i ła n ta z ji! On każe z góry  nłe w ierzyć 
wie 'Sę z sś  nm ys , ry  ego oai.atniego siew a w nic, czego się rękom a dotknąó, na co oczym a 
pow iedzieć eotue mc chce lob nie może, zastę- ; apejrzeć nie można, on ks._e umysłowi obracać 
paje  go w yrażem c-j : myślę, Szukam, prseczu- , się wiecz ie w ciasnem  kole aks-omów, on pię
w a m . .  _ To, co ty  nazyw asz m istycyzm em , nie tucie, jake  śmiessność prostą chęć nawet zbadjG3t m o a w i  i . . l _  / t» ,r ,  "  J  '  J  i i _  J  m o ^ n u n a  .  , 1

ciem
uie m

nazyw asz m istycyzm em ,   ó______  . __
> Ja^  tylko takiem  p u e c sw  nia tego co t otąd nieznane, co niewytłum aczone, 

bą rzacay, k tó rych  istnienia zaprzeczyć O wie; a mi, wasz rozsądek,, zim ny, m aterjalny, 
ożra, a które zaraz im  zrozum ieć oię nie -! j a k  wiek k t^ ry  go spłodził nie ja s tn ic z e m in n e m ^ k

i obi iuuio ——---- —j  r  ̂   ,  n  ii
do jednego pow raca przedm iotu, czasam i je d n a k  1 jam uni, tw orząc religje /  
zastanaw iają mnie jego wywody teologiczne, w anie w szystko to, do osego

d a d z ą ; można je ty lśo  odczuw ać. Po za saran- 
k?m i, Eakreślcnem i w iedzą, istnieją św iaty, d° 
tąd  n iezbadane, dostępno jeno d la  ducha, dl® 
L n tr iz ji... Istn ieją je d n a k .... W raż l;wy ^ uc. 
ludzki chw yta ich odgłosy t»jemnicz* i| ^
w nie w ciknać, zlać się z niemi, ażeby  . .
jąć... To zlanie się, to sp ły » ię°ie ,B1Q , _  11
owem ,czemś", n edostrzegalnem , nieu y -.

to  n i r w a n a .  M ędrzec indyjski Sak- 
zam knął w air- 

duch ludzki od

k ęp ą  traw y, w którą  goniony straś k rj je swą 
głow , są zą^, \a pracz to usuedł jn t  niebezpie- 
cze s Ł adzi sisbie lękliw y ptak, gdyż mu
z ową kępą traw y w ygodnie, gdyż pozwala mu 
ona sapommać, że ścigający  m yśliw iec tuż, tuż 

nim i lada chw ila ud erzy ł... Ł udzi siebie 
każdy , kto ta rczą  zimnego rozsądku chce sćą za 
słonić przed głosem potężnym , w ołającym  doń 
e m rocznych przestrzeni, nieznanych a  istnieją 
cyeh, istnienie swe stw ierdzających tym  właśnie 
głosem  potężnym , a tajem niczym !... (C . d. n.)

n epojętem,

J .
LWÓW, sklepy własne ulica Kopernika 1. 8, ulica Halicka 1. 11 
RPAKÓW. Sukiennice i 2<l - OZEBNIOWO®, Rynek L 8.

A N T H  F M T T T  T A  Żaden artyku ł toaletowy n i3 może ryw ali- 
n i l  Jl l l j y l *  l l L r n .  zowąd pod względem skutku i dobroci 
z A N T1LEN TILIĄ . Środek ten otrzymany z odświeżający uh substancyj usuwa 
w k.-ótkiin czasie p i e g i ,  p l a m y  w ą t r o b ł a n e ,  bl% l y  '*<1 ., n a d a j e  

n e rc e  i w i e t n a  b i a  ł o i ć ,  £ t r > ie io ić  i  t i e / i i  i t u t i  — Cena 3 d r .

H rU O lll 10 0 1 L ł f l l B i ® 8  ̂ bardzo dobrym środkiem do mycia twarzy i rąk. 
( l l j U i l ł  iU n i-J(U W J Usoby, posiadające skśrę delikt ną i za Iną do 

‘uszezenia, pękania i czerwienienia, jak  również 
do wyt »r: ania pryszczy, liszai i wągrów, mogą nżywad grysiku toaleto
wego z badteo dobrym skutkiem jako środka zg odnego 'i, znakomicie 

oczyszczającego skórę 25 ot.



D3JEH H IK PO LSK I % dnia SB Wrześni* 1808.

Rada miasta Lwowa.
i Uczczenie pamięci Kiselkt. — Interpelacja d 
Weigla to sprawie zagrabienia gruntów m jskich 

p rew  b. prof. Jdgermana. — Pomnik Sol.eskie- 
„o, _  Wybór komisji- — Sprawa sprzedaży p la 

cu Halickiego).
LWÓW21. września. Prezydent miasta p. M o

c h n a c k i ,  otwierając posiedzenie, poświęeił kilka 
serdecznych słów pamięci byłego radnego m ia
sta śp. Karom K i s e l k i ,  poczem zaprosił ra 
dnych na popis straży ogniowej miejskiej, który 
się odbędzie w „jbotę d. 28. bm. o godzinie 
9. rano.

Przed przestąpieniem do porządko dzienne- 
a interpelował radny dr. Weigel, w sprawie ro

zebrania nrzea urząd budowniczy parkanu, któ- 
•ttuj j, profesor p. Józef J a g e r m a n  otoczył 
- woja realność przy ul. Teatyńskiej, odziedziczo- 
ą po śp. Feliksie. Lewandowskim, urzędniku tą- 

'.uli krajowej Mówca chciałby koniecznie wie- 
-iieć, na jakiej podstawie, w uiyil jakich  rozpo

rządzeń i uttaw, parkan ten rorw clono.
P. p re z y d e n t M o c h n a c k i  o d pow iedz ia ł 

na tę interpelację natychmiast. P. inżynier J a 
g erm an , o becny  właściciel realności przy ul Tea
tyńskiej, o t o c z y ł  t ę  r e a l n o ś ć  s a m o w ł a 
d n i e ,  n i e  o t r z y m a w s z y  n a  t o  p o z w o 
l e n i a ,  a w d o d a t k u  z a b r a ł  o n  k a w a 
ł e k  i ■ u n t u !! ! M a g i s t r a t  p o c i ą g n ą ł  z a  
t o  p J  a g e i  m a n a  d o  o d p o w i e d z i a l n o -  
i c i  i s k a z a ł  g o  n a  g r z y w n ę  “ k t . o c i e  
50 z ł , nadto polecono p. Jfegermanowi, ażeby w 
przeciągu dni trzech rozebrał parkan. Gdy po 
upływie tego czasu  p. Jagerm an nie załtópr- 
wał się do nakazu, urząd budowniczy s«m to 
Uczynił.

Stało się to na podstawie ustawy budowm- 
eze;. Zresztą p . J t t g e r m a n  przeciw za rr“ Leniom 
magistratu wniósł r e k u r s  do namiestnictwa, a 
nadto wytoczył pozew prowizorja‘"vy. Otóż na
miestnictwo i sąd orzekną kto miał słuszność.

Radny p. P e r e d j a t k i e w i c z  zgłaszając 
się do interpelacji, zaznacza, iż tak sam'' jak  
irsy barakach cholerycznych i wojskowych tak 

też i obecnie przy oddaniu rąbały w przedsię
biorstwo budowy pawilonu miejskiego na placu 
wystawy krajowej,, urząd budowniczy poeiąpił 
wbrew warunkom . icytacyjnym. Dziś była licy
tacja i b u d o w ę  pawilonu, oddr io osobie, która nio 
daje żBdnej gwarancji moralnej i której oferta jest 
na ryżuzB. Zdaniem p. Peredjatkiewieza robetę 
tę powinien był otrzymać p Gryglaszewski, a nie 
p. Mtiller.

Wyjaśnienie w tej sprawie dał p. Peredja- 
tkiewiczowi radny p. Rawski, który jest człon
kiem ad hoc wybranej komisji. C taza ło  się, że 
budowy pawilonu dotychczas nikt nie dostBł, 
gdyż komisja poleciła urzędowi budowniczemu 
wygotować oferty na nieco zmienionych warun
kach. Gdy to się stanie, wtedy dopiero będzie 
mogło nastąpić oddanie tej roboty.

Prof dr. Roszkowski referował s p r  a wę 
b u d o w y  p o m n i & a  d l a  J a n a  III. Przed 
stawiwszy dokładnie znaną czytelnikom naszym 
historię tego pomaika, postawił w imieniu komi
sji ns stępujące w nioski:

1. Porucayć wykonanie pomnika p T adeu
szowi B & r ą c z o w i  według szkiou, przez ni6go 
przedłożonego (z ten. ,_j dynie zastrzei niem, że 
postać T urka pod koniem ma być u su r'e ta) za 
wynagrodzeniem 15000 zł. za zupełne wykonanie 
pomnika (wBzyatkicb jego części składowych) 
wpaz z ustawieniem takowego. 2. Komisja, w y
brana przez radę miejską dla sprawy budowy 
pomnika fangowaó m a aż d o  ozasu wykonania 
i ustawienia tego pomnika, o«u«ra6 ma nad n a 
leży tem wykonaniem i może po wykonania^prze* 
p. Barącza po4rzebnego dla pnnalierow n odela 
w Y. części naturalnej wielkości, gdy ot ukaże 
potrzeba, żądać ewentualnie zmian, w którym 
to cela Komisja uprawnioną jest tak dla oce 
ninnia pomieniouego modelu, jak  i odbioru po 
mnikB, tudzież dla oceny należytego wykonania 
zaprosić rzeczoznawców. 3. Pemnik ma być zupeł
nie ukończony i ustawiony po koniee n^erwcs 
1894 roku — w rasie zaś niedotrzymania ter
minu p. Barącz podlegi karze pi enięi sj po 
50 zł. aa * ażdy dzień zwłoki. 4. Pomnik ma 
być co najmniej 8 metrów wysoki. 5. Podstawę, 
pomnika ma być w ykonan. z kamienia tarno
polskiego ze Zaścianki, dalsza część postumentu 
w środku na cemencie — na zewnątrs a cio
sami z kamienia tarnopolskiego — grupa So
bieskiego z konia z kamienia Janikowskiego 
z Nadbrzesia akcesorja mają być wykonane 
■ bronzU — płyty napisowe z marmuru czer
wonego lub innego, odpowiedniego do kamienia 
koloru, na których litery maja być wypukłe ■ 
bronzu. 6 Pomnik ma stanąć na wylocie W a
łów hetmańskich przy zetknięciu si§ tychże z 
Placem M ariackim z frontem do tego place ; 
punkt zaś, na którym w tem miejscu pomnik 
ten ma stanąć oznaczy w porozumieniu z p. 
Barączem komisja pomnikowa.

W dyskusji nad ą sprawą zabrał głos pan 
dr. D z i ę  d z i e l e w i c z  i zapytywał, czy p. Ba
rącz zgodził się już na postawienie tego pomni 
ka  do końca czerwca. Jeśliby nie mógł p. Ba
rącz do tego terminu wybudować pomnika, zda
niem m ó w c y ,  lepiejby było, przedłużyć mu te r
min i żądać, aby artyata rozpoczął budowę do
piero w r. 1895, bo u salo nie byłoby pożąda
łe m  dla miasta, gdyby p. Barącz do tego trrm i 
nu pomnika nie wybudował i rusztowania zajęły 
najpiękniejszy plac w  mieście.

P- dr. G o s t y ń s k i  wyraził obawę, czy 
kamień, proponowany przez komisję jest trw rły , 
a w J*a;9*yni ciąga poparł poprzednie motyw a
dra Dziędsielewicza.

P. r . '  R a w s k i ,  jako członek komisji, w y
kazywał, iż rzeczoznąW(,y stwierdzili, że do koń
ca czerwca przyszłego roku p, Barącz pomnik 
zbudować może, a następn;e w odpowiedzi drowi 
Gostyńskiemu udowadniał, kamień janiko
wski jest odpowiedni na budowę i trw ały i znie
sie b rdzo dobrze zmiany naszego klimatu.

Ksiądz kanonik M a z u r  a k praemawiał za 
P^nyjęoiem wniosków komisji i r*  pozostawie
niem komisji wolności, co do zaw troia umowy 
w d bnych szczegółach. Radny dr. I  iiędziele- 
wic* twierdzi, że mato jał, wybrany na pomnik,

, 7 a ‘ ?e P° dziesięciu katach wcale ładnio 
wyglądać me bąda ie . W ykazu,e także, ie  gdyby 
me został " ^ - t u n y  praed wv tawą, to tu

pomnik wybudować p r.ed  ot, <l j ie £  J  t  
to mówca zgadza się na wnioski komisji jeśli 
zaś artysta za, jda odroczeń,a t e r m i n a  do sier
pnia lub w rzen ia , t d loko lepie] termin bu
dowy odroczyc io  roku 1895- Radny p. S o le 
c k i  wykazywał, iż artyści rzeźbiarze, oparci 
na właBnem doświadczeniu/ twierdzili, że kamieA

janikowsKi jes. najodpowiedniejszym. Również 
oświadczyli oni, że p. Barącz do końca wrze
śnia pomnik ukończyć może. Jest więc za 
przyjęciem wniosków komisji i dopiero wtedy 
byłby za odroczeniem budowy, gdyby pan 
Barącz kategorycznie oświadczył, że do tego 
terminu pomnika postawić nie może.

P. Rawski odpierał zarzuty dr. Dziędziele- 
wicza, a p Gubrynowicz wskazał na pomnik 
GoBcczyńskiego na cmentarzu Łyczakowskim. 
Znajduje się on w najlepszym stanie.

P 'umknięcia dyskusji, przystąpiono do 
głosowania. P r z y : ę t o  w s z y s t k i e  w n i o 
s k i  k o m i s j i ,  a nadto na wniosek księdza 
M azuraka, upoważniono poczynić we wnioskach, 
gdyby tego była potrzeba, mniejsze zmiany.

Na żądanie pana prezydenta skonstatował 
dr. Roszkowski, iż do fanduszu budowy pomniita 
przyczynił się komitet, u r z ą d z a j ą c y  uroczysty 
obchód, kwotą 1500 zł. ..

Do kom isji dla re k o n s tru k c ji gmacn a ra tu
szowego w y b r B n i  z o s ta l i  p p . . D r. Ciesielski, 
Lang, L dw enste in  Jonasz, Mikuliń k i Scntyer, 
M a r y n o w s k i ,  Piepss, Syrocsyński, Grabiński, dr. 
Go , v ń s k i  i Frydrych.

Do kom isi wyborczej dla przeprowadzenia 
wyboru uzupełniającego jednegc posła do i«dy 
państwa wybrani zostali pp : P  '"dasz, Baliw  ' , 
Blumenfeid, Ciucncińsbi, Czapczyński, F ritd- 
driob, Gubrynow.uz, P :"pes, Jonasi Kordys, 
Łukawski, dr. tfarji ń s k i , Mozer Riedl i dr. 
Weigel, zaś jako zastępcy : Holzer, Getrita, 
Gross, Klein i Lang,

porządku dziennego przedstawił radny 
dr. B y k  wnioBek w spraw'o s p r z e d a ż y  p l a 
c u  H a l i c k i e g o .

Referent wniósł: R ada miejska postanowi 
sprzedaż placu Halior go po uprzątnięciu real
ności tam  stojących, za łączną kwotę 150 000 
zł. i upoważni m agistrat do uwiadomienia o tem 
kolei państwowej, odnośnie do jej oferty, a nadmie
nieniem, że do wiorny, względnie końca m arca 
1894, zdemolowane będą domy tam stojące pod 
nr. 298 m., 298 m. i 376 m. i plao może być 
oddany kolei.

P. B a r d a s z  Bprzeciwia się zabudowaniu 
tego placu i motywuje tc ;em, że każde miasto 
stara się mieć jaknr'w ięcej placów. W ym agają 
tego stosunki Banitarne. Pieniąd-.e, uzyskane ze 
sprzedaży tego placu, nie podreperują finansów 
miasta. Pieniądze s.ę rozejdą i placu nie będzie I

Z tycbsamych powodów sprzeciw.li się sprze
daży pp. K l i m o w i c z  i K o r d y s .

D W e i g e l  wtedy tylko zgodziłby się na 
sprzedaż tego placu, gdyby tam miał stanąć 
teatr. Zdaniem dra WeiLIa — cena jest za 
niska.

Radny p. M a r k i e w i c z  sprzeciwia się 
sprzedaży, radzi tam postawić salę koncertową, 
a w parterze wszędzie sklepy, które zamortyzują 
kap .ał.

Tego samego zdania byli pp. Rawski i Pisek.
Dr. B y k  bronił wniosku sokcji, a to ze 

wsględu na fiuause miasta, które są w nienaj
lepszym stanic.

Referent radzi niedoborów nie tuszować, a wte
dy się okaże, iżjnie m a innego wyjścia, jak  tylko 
podwyższyć podatki. Gdy zaś to wyjdzie na jaw , 
to rada miejska będzie musiała wstrzymać się 
w robieniu najrozmaitszych niekoniecznych wy
datków.

W  głosowania ąpadł wniosek sekcji II .
W  t e n  s p o sń .b  p l a H a l i c k i  n i e  

b ę d a i e  s p r t i d s n y
O godz. 9. min. 6 zarządził p. prezydent 

posiedzenie tajne. •
(A . M — i  )

Z  I z b j r  s ą d o w e j *
LWÓW żż września.

{Jeszcze Tuczem py)
Za a r ty k Ł  p. t . : „Sprawa tuisempBka0, 

umieszczony w jednam z pism {lwowskich, kilku
nastu włośeian z Tuczemp pod Jurceh yiem, 
Stawało w marcu b r. przed sądem b tew a k iiu  
i t o  n i e  p r z n d  B $ d e m  p r z y e i ę g  ;yeśh.-, 
a l e  w s e k c j i  III , f  oskarżeniem wyst pił ks 
gr. kat B a r n o w i c z ,  któremu jego byli para- 
fjanie, obeonie wyznania rzymsko - katolickiego, 
zarzucili publicąnie w owym artykule, iż w p r o 
w a d z a ł  w n b o ż e ń s t w i e  z m i a n y ,  n i e 
b e z p i e c z n e  d l a  r e l i g j i  k a t o l i c k i e j .

Oskarżyciela zastępował wówczas adwokat 
Dobrja- rri, oskarżeni bronili się sami.

[spisali oni list, o który ich ksiądz oskarża, 
bo w DUe zrobiono zarzut, że w przejścia na 
obrządek rzymsko-katolicki chodziło o kwestię 
pieniężną, że tylko dla grosza przeszli. To 
ich dotknęło. Jeździli przecież w deputacji, sta- 
«1»» - 9  ° kościół, a teraz bez ż d o e g o  oporu 
dali konkurencję. P r z e s z l i  n a  o b r z ą d e k  
r a y m s k o  k a t o l i c k i ,  bo  ks .  B. w p r o  
w a d z a ł  z m i a n y  w n a R o ż e ń s t w i e ,  a 
ś. p. ks. Prawocki, utóry by u n f s h  duszpaste
rzem i którego jak  kochali, ostizegał ich
przed ^mianami, jakie mogą zaj^ć pa jego śm ier
ci. O jakich zmianach mówił wówczas nie wie
dzieli. Teraz depiero zrozumieli.

„M y s i ę  z d a w n y c h  l a t  c z u j e m y  
P o l a k a m i .  M a t k i  P o l  : i  u c z y ł y  n a s  
p o  p o l a k u  w o d 1 i ć s i ę  i ż e g n a ć,“ Tym- 
czfsem ks Barnowicz groził: kto nie będzie
umiał j o  swojemu się przeżegnać, ten odpoku
tuje. A j a k i e  m ożna uczyć się żegnać i modlić, 
mając 58 la t?  Wy nie wiecie —mówił k». B .— 
że w łacińskim kościele naw et służbę Bożą zmie 
niono, święt.9 pokasowano, a w naszej ruskiej 
cerkwi uie się rsie znreotlo od wieków. T aka 
mowa bardzo bolała. Zabraniał używać k tronek  
P i o t r o w i  G ó r e c k i e m u  * z u c i ł  r ó  
ż a n i e c ,  r a z  i d r u g i r a z  d o a p c s  i 
d z i  u i e  p r z y p u ś c i ł .  Zabraniał tabżi żka- 
plerzy, pasków śW Franciszka. „ J  U ż j a >?dę 
w i e d z i a ł ,  j a k  p o c h o w a ć  t y c b , ^  c o  
n o s z ą  p a s e k  i w.  F r a n c i s z k i P  bpie- 
waliśmy zawsze t eśni polskie, bo rnskiob nikt 
nie używa! Na Wielkanoc i i .  śp iew .lśm y „W e
soły n^rn dr/ś dzień nastał * A tu ka. powiada: 
„Halt, ne wilno.u Poprzeuuik ks. B. mówił: 
„ I was prawosławnych ch rystja n r J a k  9ję 
msza aczeła po ewangelii, zamiast kazania, 
mówił nam jłnpstw a, uiówił: „4 ” i n i a i. i, p «- 
c • u k i.u Myśmy to słyszeli dopiero od niego, 

my mieli % zmianę 1
tarżeni opowiadali dalej o postępowaniu 

ks B. z paratjanami. Jed n u au  ip . umarła 
mt-tka. Cztery razy  jeździł po księdza .. Drugi 
opowiadał o targach, gdy chował Bynka. Adwo
kat Dobri&ńsbi j oteslpje przeciw podnoszeniu 
takich szczegółów. „My chcemy powi dveć 
wszystko, co nas serdecznie Ooli“, odpowiadali 
oskarżeni.

Oskarżcny Teodor Głubysz opowiadał, że

ks. B. odstępował dwa razy od sumy, ażeby upo
minać zję o jęczmień, zrazu o ćwiartkę, poczem 
drug* raz żądał choć pół ćwiartki, choć dla kur. 
Unieważnia to nabożeństwo, podniósł w feońco- 
wem przemówieniu Duda, jeżeli ksrądz lekko
myślnie i samochcąc odchodzi od mszy. Jeżeli 
zim iaśt słowa bożego, upomina się i ta r g u je  o 
jęczmień, to jakże słuchać nabożeństwa? My tak 
nie byli nauczeni. Nieboszczyk ksiądz tegoby 
nie z rc l ił

S ę d z i a  w y d a ł  w y r o k  u w a l n i a j ą c y .  
W motywach z ' żńabżył, iż jakkolw iek oskarżeni 
nic wskazali zmian dotyczących litorgji, zmian, 
któreby rzucały cień na ks. B., jako gr, kat. 
kapłana, trzeba _.ę ieduak postawić w położeniu 
ludu, który a iy ł sit, od dzieck* z praktykam i 
religijnetni i dla którego nr-jwiększą świętością 
jest to, co mu mat. i od dzieciństwa w duszę 
wpoiły.

Otóż przeciw temu wywodowi zgłosił oskar
życiel odwołanie, wskutek czego dziś odbyła się 
w tutejszym sądzie krajowym karnym  rozprawa 
apelacyjna.

Ks. Barnowicza, który nie stanął osobiście 
d> rozprawy, zastępował adwokat dr. Dobrjański.

Oskarżeni Tędrzej Duda, Jan  Duda, Teodor 
ulłubysz, Jan  Pańkiewica, Antoni Haracz, W asyl 
Csa,ka Oieksa Noga, Jan  Czoboh, .AntoniiMa
ksym, Iwan Myiknt, Józef Karczm arz, Jędrzej 
Majknt, Maksym Seńko i Iwan Hołowacz, sta
nęli d r rozprawy. Bronił ich adwokat dr. Z y 
gmunt Lisic1 ricz. Rozprawę prowadził radca p. 
Nitarski.

Po odczytaniu artykułu  inkryminowanej",». referent 
trybunału radca p. Lorenz przedstawił przebieg 
rozprawy w sekcji H I,, poczem adwóka dr. Du- 
brjeński uzasadniał odwołanie.

Obrońca dr. Zygmunt L i s i e w i o z  podniósł 
przedewszystkiem, że trybunał nie jest kompeten
tny do osądzenia tej sprawy, gdyż występek, po
pełniony drukiem, należy pod jurysdykcję t r y 
b u n a ł u  s ę d z i ó w  p r z y s i ę g ł y c h .  Otóż 
z tego już powoda zażalenie ks. Barnowicza po
winno być odrzucone. Następnie rozprawa w se
kcji III. odbyła się zupełnie prawidłowo i nie 
ma żadnego powodu do podniesienia zarzutu nie
ważności.

Dalej w ykazał dr. Lisiewicz, iż w danym 
wypadku b rak  istoty czynu, a obelga chyba w 
tem polegała, iż ksiądz Barnowicz posąr* sił oskar
żonych- jakoby oni przeszli na obrządek rzym 
sko-katolicki dla interesu. Obrona włościan tu 
czempakicb była tylko wypływem postępowaria 
księdza Barnowicza.

Na wypadek, gdyby trybunał nie p rzy 
chylił się do poprze nich żądań, oświadczył dr. 
L is iew ra  gotowość przeprowadzenia dowodu 
prawdy, iż postępowanie księdza Barnowicza 
było takie, iak to oskarżeni przedstawili. W tedy 
okaże się. w  ksiądz Barnowicz pozap owadzał 
w nabożeństwie rozmaite zmiany, które włościa
nie uważali za niebezpieczne, a nadto prowadził 
z włościanami targi o zapłatę zi czynności du
chowne. nie chciał iść do um arłych, a w cer 
wi, zamiast prawić kazania, obrzucał wszystkich 
nieprzyzwoitemi wyrazami.

Narada trybunału trw ała przeszło godzinę 
O godz 2. po południu ogłosił przewodniczący 
wyrok T r y b u n a ł  n i e  d a ł  m i e j s c a  o d w o 
ł a n i u  o - * , a r ż y o i e l a  p r y w a t n e g o  ks .  
B a r n o w i c z a  i z a t w i e r d z i ł  u w a l n i a 
j ą c y  w y r o k  p i - e r w ^ e g r  s jęd z i_ e .g p

tfttópode^twu, przemy dł i handel
t o a y i a k o - n l e m t e c k t  t r a k t a t ,  h a n d l o 

w y . 'L Petersburga donoszą ie rosyjscy delegaci wyjadtt 
do Berlina dnia 24, b. m. W skład tej de gaoji /chodzą: 
wk-edyrektor departamentu handlowo-prze; nysłotrego w mi.- 
nistere iwh finansów, T i m i r j a c e w ; profewr technolo
gicznego .nstyLtu w Petersburgu, L a b z i n ,  —- i parysk 
ąjent ro— jakiego min. finansów R a f a ł o w i e  Towa'*y 
szą im urzędnicy ministerstwa fiaansóe N e  i 1]0 i S t e i r  

W ł o s k i e  a t t o .  Z Medjoiann donoszą, ie aiio 
spadło tam o 11 n ,  oo przypisują wzrostowi renrw złota 
we włeskim handlu narodowrm.

O s t a t i u e  w i a d o m o ś c i .
W  czwartek popołudniu odbyło się ped  

przewodn'ctwem zastępcy przewodniczącego p. 
Polanowa1 ieg' posied*enie eentralnegu uomiteta 
wyborczego, któro zgodnie % wnioskami komite
tów lokaju ch uchwalił zatwierdzić kandydaturę 
ks Pastora na posła do rady pańat ’i a jk ręgu  

irosławsk iego, a p W it^sławik' go n  po?ł e do 
Sejmu z okręgu doliniańikiego.

Z Pragi donoszą, że we środę popołudnri 
wezwą cy zosta; do eądu karnogo, redaktor z a 
wieszonego tygodnika Neodvislost, Antoni H ajn 
i po przesłuchaniu przez sędziego śledczego, 
aresztowany.

Preoc.w Hajnowi wniesione zostało oskarże
nie o zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej, 
u zbrodnię sdrady stanu i obrazę majestatu.

U zniom giainazjalaym  zakazano o późnej 
godzinie wieczorem z domu wychodzić.

M agyar A tta tn  donosi, że projekt ustawy o 
.labach cyw -nycb z^rócouo a królewskiej kaa- 
ceUrji s uwagu, że ustepie o rozwodach wy
kreślić caliży z raędu mufy a ów nieprzejednaną 
nienawiść.

W  a r iy k a b  n a  tem at siazdu flot, podnosi 
Now. W rem ia  i i  będzie to akt zwykłej burto- 
azjs bez żaduego politycznego znaczenia. P rzy 
padkowi tylko przypisać należy okoliczność, żo
»jaz‘J odbędzie się niebawein pa OiineWraca 
niemieckich.

Pp J). Listo]1 donosi: N ie m a d n ia , że b y
w tu  łjsaym  Urzijdaie ełow ym  nie b y ły  za trz y -  
m yw  n« to w a ry , pochodzące w rzekom o  z F ra n 
cji, A u ttr ji, a  t a k ł a  F in la n d  i. p o d e jrz an e  je d n a k  
o p n o h o d zeu n  i Ni*1 -uiec G zam pan z m a rk a  

R pediirertt o k „ z a l się po iruk ład  nem  zb a d an iu  
w u rzędzie  "fow ym  rab  'yketena b a w a rsk im , „ p ra  
w d aiw y “ lyońs'c jc d ^  .b  ja l  » y k a * a fy  docho 
dzen ia , po. hcda ii z Pi u i >tp. S łow om  ogrom na 
ilość tiw a ró w , n a jw ięk szy  p o k u p  m »’ą c y c h , j ł k  
om sryfc ań rk ic  m aszyny  do szycia , an g ie lsk ie  no
że, z e g a rk i g ea ew sk .e , iz a m p a n  f r a c c is k i  od da- 

1 ju t  znikły- z h an d lu  ro sy jsk ieg o , a  za s tą p iły  
je  towi *y yiem ieekie oo a trzo n e  w  fa łszv w ą  
m a rk ę . *

  •’
Figaro  p rz e s trz e g a  w  nrtyh  ile w stępnym , 

by  u ro czy stem u  p rz y ję c ia  fio ty  roaa isk ie j n ie  
daw ano fa łszy w eg o  c h a ra k te ru  F ra u o u i._ o  ro sy j
sk i z jazd  ua ty lk o  d efe n zy w n y  c h a ra k te r  i Uor 
m ó g łb y  s łu szn ie  w zi“ć za  złe, g d y b y  beztaktO '

wi i i unnonsiracjatei n Wołano konflikt Arty- 
cuł konstatą-'e wreszcie, iż subskrypoje nz przy

jęcie gości rosyjskich wpływają bardzo powoli, 
% .C*«S.° wni°8fck, że aranżerzy nie stoją w dość 
bliskiej styczności z szerokiemi masami.

W edług półarzęaowej wiadomości zostały 
dopiero dnia 21 b m br. Mohrenheimowi wrę- 
ci »ca ostateczna rozporządzenia cara co do 
oawidzin floty rosyjskiej we Francji. Ze strony 
rządu francuskiego decyzja co do sposobu przy
jęcia będzie przedmiotem dyskusji na radzie 
gabinetowej dnia 28. b. m w Fontainebleau. 
Już obecnie jest pewnem, że minister prezydent 
Dupuy zastrzega sobie kierownictwo uroczysto 
ści. Co do zjazdu flot w Toulonio, uchwalono, że 
jeden z francuskich okrętów wojennych wyje
chać ma na spotkań e rosyjskiej eskadry, która 
następnie w porcie przywitaną zostanie przez 
połączoną liniową i rezerwową flotę morza 
Śródziemnego.

Włosk: ajent konsularny w Boulogne Sur
Mer Joles Petit, F rancuz rodem, podał się do 
dymisji, ponieważ jak  oświadczył w piśmie do 
i r :n spraw wewnętrznych Brina, udział wło
skiem u następni tronu w manewrach lota- 
ryogskich Stąd -asnął jego patrjotyczne uczucia.

W°dle)doniesieaia jakie otrzymała I b '  E7orr., 
podziękował król H um bert imieniem v.ojem i 
małżonki telegraficznie cesarzowi niemieckiemu, 
w. ks. bodeńskiemu i trólowi wUrtemberskiemu 
aa serdeczne przy icie następcy tronu włoskiego 
podczas manewrów.______________________

Telegramy „Dziennika Polskiego .
Wiedeń 22. wrześn i. Wczoraj w m inister

stwie spraw zagranicznych odbyła się pierwsza 
narada austrjaekiob i węgierskich m-ędników 
nad punktami zawrzeć się mającego traktatu  han
dlowego z Rosją

Wiedeń 22. września. W edług wiadomok i z 
B e r l i n i  do półurzędowycb pism, bezpodstu 
wną jest pogłoska o kreowaniu niemieckiego 
konsulatu w K r a k o w i e ,  ma tylko przybyć 
czasowo do K rakow a niemiecki urzędnik cłowy 
w zpe jalne] misji.

Wieueń 22. września. Cesarz a księciem 
C o n n a u g t  wrócił wczoraj wieczór do W ie
dnia.

Wiedeń 22. września Prezydent Biliński 
z Pilzna na zaproszenie Tasffsgo udał się do 
Ellischau.

Berno 22. września. L e b l  wziął urlop na 
dalszch zześć tygodni. Zapewniają mnię, że na 
następcę jego desygnowany jest h r. Co u d  e c 
h o  t  e , obecnie wysłany jako wiceprezydent 
namiestnictwa do Pragi. T a & f f e  potrzebując 
jeszcze Coudenhovego w Pradze, uprosił dlate
go Lebla, by krótki czas jeszcze pozostał.

Praga 22. września. Burmistrz, na wezwanie 
30 młodoczeskich radnych o zwołanie posiedze
nia rady  w sprawie wyjątkowych ustaw, odpo
wiedział odmownie z powoda, że to jeBt sprawa 
polityczna, a nie gminna.

Borlh 22. rrz-eśa W s z y s tk ie  d z ien n ik i
omawiają depeszę cesarza W i l h e l m a  do Bi- 
s m a r k a  i niemal bea w yjątku wyrażają ra 
dość z dokonującego się pojednania. C esar nie 
wiedział nic o ciężkiej chorobie Bism arka, do
piero opowiedzieć mu miał król saski, poczem ce
sarz wysłał znaDą depeszę.

WediUg kilku dzienników interwenjować 
“ ibł oesar* austrjaoki. (?* Pojednanie było już 

kilkakrotnie przygotowane, ale zawsze Pisma^k 
zepsuł aeoz akiem ś wystąpieniem ; tak aaprzj- 
k  >d, kmdy przybył do Wiednia. W sz y iy  j-^uo- 
zgodnie tapc wijiajr. * b nie m a mowy o powołaniu 
Bis n&rka.do służby, t  on aam przestał juz o tem 
myśleć Pi'iednaD>e ma tylko być srełnieńiem  
woli narodu.

Organ C a p r i v i ’e g o  Hordd Alty. Ztg. mil
czy o c z l‘: sp-awie. Yossische Ztg. dowodząc, 
że caBarz nie wiedział o oherobie ekskanclersz, 
rzuow na otoązenie oezarskie podejrzenie, iż nie 
o jednej ważnej sprawie utrzvm nje cesarza w 
nieświadomość.,

Berlin 22. w rieśnia. Aresztowanych w Kiel 
szpiegów francuskich przywieziono tu do śledztwa.

Paryż 22. wrześaia. Temps przypuszcza, 
żc prasa niemiecka pojednanie z B i s m a r -  
kiem tłumaczyć będzie jako  odpowiedź na odwi- 
dżiny floty rosyjskiej w Toulonie. Zresztą do
daje, że chociażby Bismark wrócił do urzędu, 
mogłoby wprawdzie zmienić się wiele w Nie
mczech, ale w E jro p ie  nic by się n' e Binieniło.

Paryż 22. w raeśn ia . Z L eo s i in n y c h  m ie j
scow ości donoszą o w a lk a ch  baB tu jących  g ó rn i
ków  z żo łn ierzam i.

Lilia 22. września. W  hucie „Sin le noble0 
kilka tyiięcy robotników obstąpiło szaeht i ośm 
godzin trzym ało pracujących towarzyszy i urzę 
dników w oblężeniu. 200 kawalerzystów z tru
dnością uwolniło oblężonych.

Nowy Jork 22 wrztunia. P sń stw o  San Paclo 
oświadczyło się za  powstańcami, których i wycię- 
Btwo z d a je  się zapew nione.

Chicago 23. września. D yrekcja uchwaliła 
-j nknąó wystawę 3’ . października.

W , ideń 22. września. Cesarz W i l h e l m  
przybędzie we wtorek rano do Wiednia.

Guens 22. września. Król saski odjechał 
stąd wczoraj o godzinie piątej po południu, a 
w 10 minut później odjechał cesarz niemiecki 
do Mohaczu, gdzie będzie polował w tamtejszych 
rewirach.

W  godzinę później odjechał cesarz austrja- 
cki, książę Connaught, arcyksiążę Franciszek 
Salwator, ambasador Szogenyi, tudzież pruscy 
i sascy jenerałowie do Wiedaia, dokąd prsy- 
byli o godzinie kw adrans na jedenastą wie
czorem.

Dziś rano odjechał książę Connaught do 
Londynu.

Berlin 22. września. S łychać, że ke. B i- 
s m a r k  skorzysta z zaproszenia cesarza niemie
ckiego i po odbyciu kuracji zamieszka na csss re
konwalescencji w zamku cesarskim w Wiesba 
denie.

Paryż 22. września. Wiadomość o pojednaniu 
się cesarza W ilhelma z Bismarkiem, wywołała 
żywe wrażenie we wszystkich kołach. Ogólnie 
panuje mniemanie, że jeżeli już Bismark nie zo- 
stanie przywrócony do dawnych godności i sta
nowiska. to przynajmuiej Niemcy powrócą do 
jego systemu.

Rzym 22. września. Ajencja Stefani oświad 
eza, że doniesienie pism, jakoby minister spra
wiedliwości Santa Maria podał eię do dymisji 

< jest bezpodstawne.
i Rzym 22. wrześaia. W  sprawie „Banca Ro- 
j m ana0 uwolniono oskarżonych Lazzaroni’ego, 

Mostera i Tanlonga.
Jeneralny prokurator wniósł rekurs przeeiw 

\  wyrokowi, wydanemu w procesie o m alw ersacje,. 
popełniane przez zarząd „Banca Romana** a po
wodu, że wyrok by ł za łagodny.

Rzyrn 29 września. W  ciągu ubiegłej 
doby zachorowało na cholerę w Palermie 14 
osób, a umarło 6, w Rzymie zaś zdarzył się 

s jeden podejrzany wypadek zasłabn ęcia.
Berlin 22 września. Gubernator niemeckich 

posiadłości w Afryce wschodniej, hr. von S o- 
den ,  jak  podaje Reich$anze>ger) zrezygnował z 
swej posady i z tytułem  ekscelencji przeniesiony 
został w stan spoczynku.

Londyn 22. września. D j  biura Reutera do
noszą z Buenos Ayres, że prezydent rzeczypozpo- 
b'tej argentyńskiej Pellegrini na czele piętnasto- 
tysięcanej armji w yruizył do Tucuman, aby 
przywrócić tam porząde11: G ubernator prowincji
Kordoby zmobilizował gwardję narodową Po
wstańcy zagrażają m. San Jago.

Belgrad 22 wrześaia. Król Aleksander po 
wrócił tu wczoraj ' objażdżki po kraju. L u 
dność zgotowała mn owacyjna przyjęcie.

Hamburg 22. września. W czeraj aachoro 
wało tu  na cholerę 12 osób, a umarły 2.

HaineUI 22 września' Uchodzący za organ 
oficjalny Hamb. Corresp. wita bardzo sym paty
cznie zbliżenie się cesarza do B isnurka, nazy
wając fakt ten „pięknym, końcowym oddźwię
kiem dni Metzu i S trasburga*  i wyrażając na- 
d-iieję, źa wskutek tego zniknie smutna karta  z 
d dejów Niemiec.

Waszyngton 22, w ześnia. Rząd od dni 6 
nie ma żadnej wiadumości o pośle swym w Rio 
Janeiro. Zdaja >ię, że insareenci kontrolują ruch 
tdfgrefiuzni

Według telegram u Non. Jfprk Heralda * Pa
namy, został jen. V a;qaozjw ybrany prezydentem 
Honduras, jako następca prezydenta Leivy, k tó 
ry  zrezj ;nował.

T e le g r a m  g ie łd o w y .
Wiedeń, dnia 22, wrześaia. jfodz. 1- min. — . 

Akcje kred. 337 75 G aLobLpropin 96 50
Alpiny 55 25 W ie? ?osy 176 —
K redyty węg. 415*— Akcje tytoń. 187 50
Anglobanki J51 '— 4 %  Poż. kraj.
Uniony 254'50 i  r. 1898 96 25
Ludwiki 21850 E lbethale 288'—
Nordbany 288 — L&nderbauki 250 10
Lombzrdy 105 — Renta zł. węg. 116*30
Losy tureckie i8  75 Bankvereiny 128 25
Staatshahny 304*50 Węg. rentB pap. 94T0
Czorniowieckie 256 — Ruble 1*81*— '

Powróciłem i ordynuję od 3 4  Kościustki 14

|Dr. B r o n i s ł a w  S k a ł k o w s k i
lekarz chorób kob. I akuszer.2034 1-11

D r .  D E M A
a s y s t e a t  ś .  p . I r .  K r i w o i y ń a k l c g a

ordynuje przy ul. Lindego l. 7. g. 2 - 4 .  i

Zwracamy u*  a g ę  na inserat Veritabl8 
Benedictine.

lombardy -1«4»5 elbethale 238 -  ; tj toni we -■ 
_.?my 55*35 renm majo r* 97 30; węg jłota 116 3C 

ęg. aoronowa J l '1 0 ; anstr. korouuwa 96 65: losy tureckie 
49 -  ; umony — .

B e r l i n  22. września O-iełda wozoraj-*a, wiecz., kńrs* 
Końcowe. (W nawiasie podane oyfry oznaoiają porówna
wczy kurs wiedeński t. zw. Wi e n e r  P - r i t S t ) .  Kre
dyty 199-75 (336'44); lombardy (4310 (tOł'531; węg. reuta 
złota 93-50 (116-37); ruule — — ( ----- )• . i

F r a n a f u r i  21. wrzośnif - Giełdi wewrajsaa wie 
ezorna knrsa ostatnie. (W nówAwe podane J S w f  
porównawczy kuru wiedeostli ffire ,ty 270”7o (337-72) ; 
K lom bu../ : 6 '3 a Q 4  ił >) j reo 'a  -ręg. złota ( —•— ) ;
koronowa.— — ■ .

Wirden 22 września. Tagblatt Szepsa po
daje, że namiestnik Loebl wniósł właśnie do mi 
nisterstwa podanie o spensjouowacie Jak o  je, 
następcę, Dodaje Tagblatt, obok kandydatów, . 1- 

już wymienianych, radcę ministerjaloego 
rland .-R L sidta, syna byłego ministra wojny.

P r z y j e c h a l i  d o  L a r o w a .
dnia 22. września 5893 r. 

flOTEL ŻORZA. J  dr. C erwiński z Fttrstenbofu R. 
Woj'-ieehiwg' i z Dąbrowy. M. Brykozyńsk- i  Pacykowa. 
L hr. Koziebrodzki * Chlebowa. B, Ligowski z Lublina.

HOTEL FRANCUSKI. W. Jaruntowski z Twierdzy. 
F. Lszniński z Boąji- .jJJsw, z Lobizy. I. TtWeles z 
Norjinbergji. A. SoAopf ze Znaim U. La jterbach z Wro- 
ałai a. O. LorUing, iiegler z Wiedn a. Dr. L. Baki- 
nowslii z Kij° a- F. Pellak z Wiednia.

HOTEL WIKTORIA. St. Różański z Głuchowa. L . 
Kurklewie; Krakowa. C. Glatil, L. Gittis z Berna. R. 
SohiTic z Hrusiowa A, Boringer, I. Hutterer, C. Follzt z 
Wiednia.

HCTEL IilPBRlAL. L hr. Demtieki z Krakowr A. 
-r. Langer z Marburga. Br. Rudin, B. Chuwes z Wiednia. 

H. Świdzińska z Tarnopol*. Z. L no z Jarosławia. 0 
Rappaport z Czerniowiee D* W. Wol rki z Drohobycza. 
W. Doezskal z Berna, a- Jaworek' z Wiednia. Z Nowo- 
sielecki z Poloka. IL Zawietowa b z Suprauówki.

HOTEL CENTRALNI. M Bianiedcki z Koziny. A. 
Kizjewski z Pubieo. S. Sk'bTń»ki z G l i n i a Z  Radzi
szewski z Var«zawy. J. Krynicki z Żege iwa. K. Sławiń
ski s Krakowa. M. Wroczyński z Wołynia. J . Kapki z 
Lubaczowa J. Postępski z Podbili*. K. Radtimirski z 
Tarnowa. W. P?lak, K Langer, A. Geringer z Wydoił 
S. Fialla, K. Hu ka z Lema

o r o n  4 0 0 . 1 1 0 0
do wygrania już 2. października r. b.

u liiueM i los
a a  ty lk o  z ł. 3 '75 . u i i ? Kit̂  i Stoff

Lwów
m  Haficti l

Płótna 
czysto 

lniane, Bielizną 
stołow

ą, Ręczni? 
, C

hustki 
do 

nosa, 
f'j|BP 

J 
Ł

w
Ó

W
 

C
hiffony, w

szelką 
gotow

ą 
Bielizną 

Pończochy 
Skarpetki 

polecają najtaniej 
hBM

te 
JB

pJm
I 

m
 

JbflW
 

X 
» 

ś 
ulica 

Karola 
Ludwika 

I. 
I.



D K H N N IK  PO Łffin i  dnu 28. W rzenia 188S r.

0» 52 LAT ISTNIEJĄCY
Drobne ogłoszenia." O

a

£  O o n i e s i e n i a - r o z m a i t e !  S k."e® pŁaSSwSS.d*ie“ ; 

f i

HANDEL SUKNA
pod firmą: J . W ALLACH i SYN Lwów — Rynem liczba 38

p o l e c a  s i e .

po l 1/, c-aata o ii -wyr-

T l f ó d k  francuską Molla poleca w t -  
• V nnrd Solecki, handel korzeńay 

Bator go 1. 2, (naprzeciw 
6

J" we Lwowie, ul. 
o js Sądu).
►. o  —
§ S*
I*
>, g  Lwowie, plac 
£  B Katedry).

T O P O R K I  la io w e
z '”ua literami po zl. 6, 
pelec-a P io tr Chrząstow- 
ski, handel żelazny we 

Kapitulny 1, (naprzeciw

U f ł a e n e g o  w y r o b u  b ie li* n « 5  
.  ?Y g o t o w ą  wszelkiego rodzaju dam- 

ską, mę;/ką i dziecinny poleca najtaniej 
M. Bałżabana następca Mikołaj Ludwig, 
Lwów, plac M arjac.i 8. 1

i—h  ----------I ) r z * t l  p o c z to w y  w W y g o d z ie
U  (oszukuje natychmiast kauejonowa- 
n?go ru'ynowanego ekspedytora tełe-

polecają
8 .  G a b r i e l  i  J  C h l e b o w n ik ,

we Lwoaie, plac Halicki 1. 3.

z p t e k a  w Kałuszu poszukuje prakty- 
A  kanta pod korzystD. w trunkami. 738

f o r t e p i a n
T  Rynek 12,

n  do wypożyczenia za 4 zł 
I. piętro. 748

Pa n n a  z ukończoną ósmą klasą poszu 
kuje lekcje do klas niźszyok. Bliższa 

wia '< z ość pod lit. B. K. przy ul. Strze- 
leckiej pod 1. 5, I. piątro.

St a n i s ł a w
Fo

H o r s E o w s k t ,  Lwów. 
Fori ujany, harmonjum, instrumentu 

mechaniczne (aristeny etc.) Na raty. 
IJlustrowane cenniki gratis. 739

JNakladem księgarni

Jakubowskiego & Zadurowicza
w e  L w o w ie ,

ś w i e ż o  w y s z ł y :

Graybner St.

L i

99 V

MAMIN SYNEK,
powieść oryginalna . . zł. 2 '10  ct.

NA WARSZAWSKIM BRUKU.
Sikic powieściowy i drobiazgi zł. 2 10 ct.

2065 1 - ?
D o  n a b y c i a  we  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h .

r

JEDYNIE RESTAURACJA

N A F T U Ł Y  j O E P j e r a
we Lwowie, ulica Trybunalska I. 12, ioos 1 ? 

o d  r o k u  18 5 3  i s t n i e j ą c a ,  posiada w'asnv skład n a i i e p s ł o a o
G S ł* a  w  O k o o im ie .
jako też PIWA 1 l»i

iiTzuduiejsze
c t .

PIWA OKOCIM SKIEGO *  b r o w a r u  J < n a
które swą dobrocią wszelkie inne piwa przewy-sz>, y™ «>=*
SKIEGO x  b r o w a r u  L i i i e n f e ld a  i S p .  w e  L w o w ie -  
p iw o  o h  o i m s k i e  k o s z t u j e  b i o r ą c  d o  d o m u  2 4  
T.Pn ! l! 'w  ■"■■‘©owsy c t .  z a  l i t r .  Kuchnia zdrowa, snme/na

irnra«o’i . '  P°*raw wielki. C o d z ie n n ie  w y b o r n e  f l a c z k i  i jLlle
n n r i a u i ? w X f e^ skL.1niadankowe/  Sługom biorąc, m piwo d o d o *

% wydaje się bilety na dowod, że piwo odemnie jest wzięte. -g ę g

telkl wybór win. ~Vg

t 4
graflstę. 760
E  B B D L A K D  powrócił ze wst i 
udziela, jak zwykle, lekcje języka fr»n- 

**{ cuskiego. Akademicita 24. 763
j  •¥ otrzebny jest zaraz EKUWUlJ kawa- 

n3 *j I ' ler w średnim wieku. Ze świadectwa- 
°  g mi o warunki zgłaszać listownie do Za- 
►» ** rządu dóbr Parchaez poezta Krystyuopol.

O f l  p o s s n k n j e  s i ę  s p ó l n l k a  do ek-
^  -L sploatacji wosku ziemnego terenu jnż 

odkryteg Dr. Błmiejewski, adwoka

C O
we Lwowie. 766

m e b l i  po najtań- 
znajduje się u pana 

K itsch a lesa , ul. Teatralna 7.
W i e l k i  w y b ó r

szyeh conaoh

s l e m s k l  w po-
przemyskim lub

k .  77 o p l e  m a j ą t e k
-ta. wiecie lwowskim,

Q  stanisławowskim, blisko' kolei położony, 
■-“H w cenie do 120 tysięey złotych w. a.

Opisy szczegółowe przyjmuje kanoelarja 
■+3 adwokata Wgo dra Włodzimierza Kro* 
' a  sińtkiego, we Lwowie, ul. Mickiewicza 
g L t ]. 6. ______________ |______________ 17

i^ jj n o  sprzedania nowy dom parterowy 
U  z ogródki*1 obok rogatki gródeckiej. 
W W omose u Borysa w teatrze, wejście 
do Keła literackiego każdego dnia od

O  godz. 5. wieezorem.

Uzdolnić t panienka, mogąca udzielać 
wszystkich przedmiotów szkolnych,1 

tudzież toezątki francuskiego, poszukuje 
lekeji ula początkujących i do kl; ś 
dnieh. I  liższa wiadomość w magazynie 
mód iehaliny Maysenhalter, ul. Wało- i 
wa 6. !

■ i i i ■ i  — ^ s — m ń n r tŁ m  t
K a r g s w e J  pracownia sukień

[amskieh przeniesiona do domn pod 
1. 3, ul. Czackiego (obok plaen Benedy
ktynek) przyjmuje wszystkie roboty, w .j 
zakres i rawiaatwa damskiego webodząee, r 
wykończając starannie i punktualnie 
Ceny umiarke ane.

Uiepękające
do o ś w i e t l e n i a

CYLINDRY z miki (Grlinner)

0'S.

g a z o w e g o ,  w  s z c z e g ó ln o ś c i  s y s t e m u  A u e r a , d la  
z a o s z c z ę d z e n ia  s ia t e k  2039 1-?

n a l e c ą

R .  D I T M A Ą ,  s k ła d  la m p  w e  L w o w ie . |

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie ed w yruu.

2  pokoje kawalerskie a balkonem, flyk-
itaska 48. zaraa.

2 p o k o j e  k a w a l e r s k i e ,  IL pietra 
Gredziokieh, 2, róg Dsmiaikamikiej

i Rynku. 780

n  e a l n o l ć  w której się jeleśei obecnie 
L\ urząd pocztowy w Uściskach, jest do
sp r/edania lub do wydzierżawienia.

O

£
O
p

Cu

fo rtep iany  krótkie, mało 
i  bryk najlepszych ;a  nizką 
Labyeia w składzie 
M a re k ,  R^sek 9.

używane z fa 
cenę de 

fortepianów M arii 
763

i 'V * a r * ,  obeznany ze sprawami tabu'
. larneuii, z do'uram pismem, znajdzie 

umieszczenie w kaneeiarji notarjalnej. 
Pensja 30; zł. Zgłaszać się moźua każ
dej niedzieli przed południem ul. Cz-.r- 
nieikićgo 10, pierwsze piątro.

3 pokoje, nyża, weranda, 
października al. Sapieky 6

ogród od 1.
743

Na Jesień!!!
Pończochy, skarpetki

systemu Jkgera 
bardze mocne nie szyte, para od 20 et 
26, 30, 86, 66, 76 do 90 et. — poleca

M A K S  M t H L F E L D
2004 Lwów, Rynek 89. 1 —8

Korespondencja prywatna.
S t e f o l a .  Proszę usilnie choć słóv o 

pee!eohy i wiadomnś — nie zapomnia
łam i nie zapomnę nigdy. Adres dawny. 
Lwów. Do zgoun Twa Stacha , 770

HEMOROIDY
leozą się radykalait

przez nżyoie Pigułek i Maśei Dra JL«' 
b e l  w Paryża. 46 lat powodzenia. 

We Lwowie w aptekach PP.: P. Mikola- 
soha, Ruekera i Wewiórs kiego; w Krako
wie w aptekach PP.: Wiśniewskiego 

i Redyka. 2 1—7

D r o p i  J !  Za wiadomości, chociaż 
wbrew naszej umowie, wdzięczną jestem . 
Boleję szczerze n&d tom, że zgnębiona, 
jaka Jjłem , nie znalazłam słó”  d" uzu- 
■ełnienia odpowiedzi na l ‘-t, o którym 

wspomniałeś i do wypow ed-ei ia, ja k  
bardzo ci wierzę. O zdrowie moje bądź 
spokejn^ «F.

^  m u  n m n w ^ n i m n  u & M n u u x & x & x * * £

m  PSZENICĘ ORYGINALNĄ g

a
W

4
<*> 5?

K A W A  p o c z t ą  f r a n c o
4*/a kilo netto pod gwarano. 

aj] i szy towar. (Pobranie). 
Afryk. Moooa perł. • - . zr. 5 76
Kuba zielona silna . . . „ 6*58
Złota Jawa, żółtiwa . ■ .  7-30
Cey n modra ff. . . ■ • » 7E5
Perłówka najlep za . . ■ 7-36

~ab. Moooa aromar. . . „ 8'10
Kr.wlor, Kansi wy najtaniej. 
Herbata najtańsza do nai ipszych 

sort. 1889 1—3 
E tU nger A  Co rap. Hanbnrg.

B A N A T K
K  
X

K r f * X X * X K X X K X O X K >  *  »  K K K

po n a d e r  n isk ich  c e n a c h  po leca  do e b e c n e g o  e lew u

*  Galicyjskie akcyjne Towarzystwo Handlowe
we Lwowie, ul. Jagiellońska l. 3. 1983 1 - ?

f  *A L*.

Wystawa światowa w CHICAGO. 

K a r t y  j a z d y  do A M E R Y K I
Jflederlsmdake - w a e r j  knAaklege 

T t w a n ji t w s  ó e g lig l parów*)
V1BDE*.

O b j a ś n i e n i a  b e z p ł a t a l e . ___________ 1012 1—7

Ł  K e le w r a t r ln K  8  
I T .  W e y r in g e r g a a i ie  7  a

Fabryka aydeł I świec L i J. Friedrichów
we Lwowie, założona w roku 1842, po
leca wyśmienite mydło do myeia twarzy,

(k 1 kąpieli, n te k *  po 6, LO, IB, 90 
i 80 e t ,  m jdło entlek.olerjesee, n t i k z
po 15 et. Mydło lehe gospodarcze «*ó 
prania, wyrobione z najezystszyeh mate- 
rjałów, pół kilo po 16, 18 i 20 et. oraz 
wszelkie gatunki świec, kraebmalu, farb

ki i cody po ee.iach najtańszych.
W składzie głównym przy nl. Krako
wskiej 13 — i w  fabryce przy ul ey 
2041 Keralniekiej 8. 1—7

YERITABLE B E U T 11
mtpilWI LIKIERY BE1IEIIICIIK

O p a c t w a  F e o a m p  w e  F r a n c j i
wytwornego smaku, wuaaoniająee, pomagający trawieniu 

i ebudzająoy apetyt
Jeden z  n ajlepszych  L ikierów .  6

Wymagać, aby e tykieta -a  / ?  
kwadratowa znajdowała 
się na spodzie butelki z , 
własnoręcznym podpisem 
głównie dyrygującego opatrzonym.

Skład g łó w n y  w  FECAMP wre Francji. Ageneja g łó w n a  w ] a r y ż u ,  
B o u l « v a r d  H a u s m a n  7 6 . „ P r a w d z iw y  l i k i e r  B e n e d io t in e * ,  z n a j d u je  s ię  
w  s k ł a d a c h  u a s tę p u ją o y o h  d o m ó w , k tó r e  s i ę  z o b o w ią z a ły  n ie  s p r z e d a w a ć  

f a ł s z e r s t w  i n a ś la d o w n ic tw  te g o  w y b o rn e g o  „ L i k i e r u  B e n e d i e t i u e  .

i ostać można we Lwowie w cukierni pp. Hausera i Bienieckiego 
nlie- Karola Lndwika 1. 11; O. Kostecka przedtem M. Kosteoki, ulica 
Karola Ludwika.

S Z K O Ł A  - i f U Z Y C Z I S A .

H E L E N Y  S Ł O M K  O  W  S  K I E  J
p l a c  ś w .  D u c h a  I. 1 0  (nad wystawą obrazów) $>003 i - i

r o z p o c z ę ł a  n o w e  k u r s a  z  d n ie m  I. w r z e ś n i a  b. r .
Zapisy od dnia 28. b. m. codziennie od godz. 4 . - 6 .  po południu.

Ostatni 
imiesiac II InsMie Losy go Eu ct.
Głowią vyw  5 0 . 0 0 0
L o s y  p o  5 0  c t .

I  Ost-tpi 
fmiesiąc I|

: M. Jonasz, August Sehelleuberg, TCltz 
. StjuL Jakób Stron, Sokal i  Lllteu, A. Pb 
Werfel, Schellenberg i Kreyser. 2 0 3 3  1— 20

X X X X X X X 3 0 0 0 0 0 0 0 0 T X X X  x x x x >

B I E L I Z N A  D L .A  P A N Ó W ^  
jn: Koszule, kalesony, skarpetki i chustki,

K r a w a t y  n a j n o w s 3 «  
najlepszej Jakości, w wielkim wyborze i po cenach przystępnych

poleoa 197.9 1 -7
M A G A Z Y N  A LA Y I L L E  D E P A R I S  X

A m L w ów , p lac H alick i 2.
X  G a b r y e l  S ta r ła .  v
* X X X X X X X X X X K X S X X X X X X X X X X X S '

i

£,-2 Sz akaj ą  poa&d ż a r u :
§  •  1. fanczyoM Pplak z wyższem wykształ-

"5 ^  eeniem, poiiaL&iąey języki: francuski,

J niemiecki, angielrki i rosyjski. 2. NtO- 
> czyciel rranouz % kilkoletn ą praktyką. 
^  3. Nauczycielki Pelkl, wychów ,n. za gra-

Ofl - f i  i i i e ą  z wyższem wykształceni m w Jęay- 
W  £  k a c u  f r a n c u s k i m ,  niemieckim, mnsyee. 
Q  _  4 . Nauczycielki z sy imem s.kolnym. 
2? o  5. Nauczycielka Fraaonrka z memieekim, 
2  nruzfką . Bony Niemki, Polki —  f r o b l a n k i .  
p  . W y m i e n i o n e  o s  b y  m a j ą  e h l u b n s  p o l b -  
-a I t e u i a  W i z d c m o ś ć  w b ln r m o  L u d m i ł y
?. sa G i d l t ó B k ł  h  § b o w r o ń B k i e j ,
V 'z . ‘ K ra k ó w ,  K r u t n i c z a  3 .
h  s  . --------------------

Najprzedniejsze kuracyjne

I WINOGRONA
<e f e s l a w s b t e .  1907 1—5
& G R U S Z K I i  J A B Ł K A

" -D tyrolskie deserowe.
S f j i W K I  w ęg iersk ie

. . i , na kompoty i t. p.  OWOCE rozsyJa n»j- 
'S  _  staranniej opakowane — handel

c

O

iO
GO f*t. Mai¥ewicza

Z   m  w Rynku l. 42.

A p t e k a
w Peezemiiynle

jest saraz d* sprzedania lub wydzierża
wienia. — Bliższą wiadolieśd ndziela 
właścieisi Juljan Bowioki 3030 1—2

P o szu k u ję  od  w io sn y  1 8 9 4

D z ie r ż a w y
do 300 morgów obszaru dobrej gleby I 

w Galicji wsehodniej.
Łaskawe oferty pod M. Z. poste rest 

Okna na Bukowinie. -  a

Zastępcę (inżyniera)
dla roz8z«rzeaia świeżo wprowadzo 
nycb, za doskonałe uznany eh kon 
denzatorów, a p a r a tó w  d o  oeiy*  
• i c c a n i a  w o d y , o g r c s w a c iy ,  
c h ło d n ik ó w  (dla browarów i go 
rzsló) I a p a r a tó w  f i l t r o w y c h  — 

za stałą  pensję lub prowizję.
Zakład budowy aparatów 

J .  F I S C H E R A
Witdmu, I. MazimRianstratse 5

Maksymilian Spitzer
A j e n c j a  i d o m  k o m i s o w y  

d lł 2010 1—7
intereeów lneow ych i drcew nych

W iedeń, IX. R o e s a re rg i  eee  3 ,
przyjmuje zastępstwa właścicieli tar
taków i prodneentów we wszystkich 
gatunkach — twardego i miękkiego 
drzewa tartego, jak również drzewa 
budulcowego. — Może się wykazać 

pierwszorzędnemi poleceniami.

HOTEL VICT0RIA
PIERW SZORZĘDNY

p n e d te m  197 l_  4

H O T E L  L A N G A .
Zupełnie przeistoczony i arzędzony na wzór pierwszo

rzędnych hoteli europejskich, ceny pokoji od 80 ct. do 4 zł. 
salony.

Polecajęe się względom łaskawej P. T. Publiezneści, 
kreślę się z wysokiem poważaniem

Jakób  Voise.

H andel herbaty chińsko - rosyjskiej
E D M U N D A  R I E D L A

we Lwowie, plac Marjacki 10, 1015 1—7

poleca najlepsze gatunki

K A W Y
o smaku czystym i aromatycznym, 
które rozsyła franko oęł*c®9,e 0 
każd?: stacj pocztowej

poleca

H E R B A T Ę
zbiorn majowego:

V, kl. Coago . zł. 1-60
Sinohono czarna . 2 —r -abiir ju .o w y  3*—
KaySOW czarna 1". 4-—
Melange de Lond. 4.—
Wyslewkl berba-

o ia n e .................. 130
Wyslewkl najlep

szych herbat . . 1‘60
I f i *  O p a l  o w a n ł a  n l .  U c z y  s i ę .  - f i l

Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą.

o p łacon o  do 
j 4*/. kilogr.

woreczka:
Porterteo , - - - - f — ł/4 k. — 9̂
Cabe grabo siarn iaU  - 8*50 „ —,
O ejlon *ielonA - . - io*— n x-—

„  p rzed iiz  10*40 .  1-D4
„  grub, zizrn. 10*76 „  1*08

t  „ perłowa 10-76 .  i-o* 
Mouo* arabska i.romat. 10*75 -  1*08
Jawa ałoła . . . .  10*75 „ 1*08

r

BOLESŁAW CYBULSKI
we Ltoowie ,  przy placu MarjacMm.
Poleoa W wielkim wyborze: Szatkowniee . . . . . .
do kapusty o 1, 2, 3, 4 i 5̂ nożach W .g . Jf CZaSlfi e j l f l e i j i !!
dziesi ętue balansowe i zegarowe, Ohocia 
do okie . drzwi, pieców i kneheń. Przy- Najpownlejszą — prezerwatywą przedąu e- 
Stawki z narzędziami niklewane, mosię- iy  jozycją żołądka jest zaakomita wódka 
żne, miedziowane przed piec i kominki, z ziół leczaiozyob Ł b . K n e j p p a  
Pieoe żelazne Maidinger* i inne. Latarki 

Samowary roeyjskie mosiężne, 
tombakowe, niklowane. 1 - H

nccne.
2056

j O O O O O O O O O O O O O O O O O

Aptecztl Homo gizeciw-cholerycziie
wedle przepisów i wskazówek

D r a  O .  W i d m a n n a
c. Ł radcy sanitarnego % prymarjutMa tspitala powszechnego

w e Lwowie
zest v»iła i utrsymęje na akładzie: 1916 a 1-?

A p t e k a  p o d  w S re b rn y m  o r U m u

ZYGMUNTA R U C K E R A ^
w e Lw ow ie.

Knejppówka*
N-parsfek Knejppówki, codziennie nżyty 
przed objadem, zabezpiecza najzupełniej 

przed wszelkiemi bakcylami, 
r  C en a fla szk i 1 z l. w . a . “M i

Do nabycia: w składzie m aterjałów
Leopolda Lityńskiego

we Lwowie, 2 Kopernika 2.
Na prowincję wyseła się odwrotną pocztą.

rr» A  T > V P  A  P R E M I O W A
n a  m L eąj l e c a e n l e  p i w K  w  ■) p r a y  w y l « s t w a * l u  n a a t ę -

p a J ą s y d k U U a  ssU n m l e  1, p a M M t o s e ó a  * * oa  £ •
W perównaaiu a kursem dzienuym jmaczna strata, śktrre'
z najmniejszą wygraną zostają wyciągnięte. T r ze S lte . At' J tracie nbczpłę- 
ezamy właścicieli losów w ten sposób, że w razie wylosow:—ita -zwą|<asiiai 
szą wygraną ąpdąieąy aa wylosowana logy Jaki ,  -aama

ewentualna

N a s  w a l o s  a

Losy miasta Wiednia 
Losy Rudolfa 
4%  losy Gisańskie 

(Theis Lose)

na ciągnie 
nie dnia

P re m ja  
anotr. wal-

1. paździor. 
1. w 
1.

zł. lot*!

strata przy
w jl£j£2*“i j  

zł.

. aa sz tu k ę

Promesy na losy miasta Wiednia a l .  -375 
Promesy na losy Cisa ńskie „ n 2SD,
Kupujemy i sprzedajemy l i s l y  z a s t u w u c ,  a k c j o ,  l a s y ,  

W I g ó l e  w s z y s t k i e  p a p i e r y  w n r t o ś e i o w e  po najprzystępniej
szych ifuach.

Zlecenia z prowincji uskuteczniamy be* doliczenia jakiej*  
kolwtek prowizji.
TOWARZYSTWO BANKOWE i KANTORU W YM IANY  

S C H E L L E N B E R G  &  K R Y E S E R
we Lwowie, Ftow Balicki 1.

s9  r * w ,

|  K O B W E L A  U J E J S K I E G O  |

Z ces. król. nprzyw. fabryk'

BEBEKHiBTi lt Bi? l i i  Bi
we Freiwaldau

mas. król. dostawców dla austro-węgierskiego dworu

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ,
BIOZHKL CHUSTKI, ŚCIERKI 

i wszelkie inne wyroby
poleca najtaniej handel

J A N i l  t t l i i O L  i
w «  L w o w ie .  iooo i  - ?

C e n y  h u r ł o w n e i  pp. odsprzedającym, w ł a ś c i c i e l o m  hoteli, 
restauratorom, dla szpitali, zakładów kąpielowych i publiczny

JU B IL E U SZ O W E  W Y D A N IE

V! t .  ...wi.rai* obok rozprawki Dra Widmanna w sz.U i. środki '
w »b d i*
„ L i  “  " i r » .  > »  « .

O O W O O O O O O O O

FARBY
i A f e l e r y  do każdego mal.wanlA 
W s z e l k i e  potizeby i materjały 

lakiernicze, malarzkis, pozłotnioze, 
rymarzki., stelarskie, ślnząrskie. 

Farby l lakiery d . zapuszesania 
pedlóg. 1901 1 - ?

f i r n d k l  d s d n f e k o r l s s  
iwszyztk., czego kto tylko petnsbuj*, 

doetareza najtaniej
I t z  W i e d n i a ! !  

Albin Krajewski
Wien, IV. Wi.dener Hsuptstraii. 61.

NAKŁADEM  K SIĘG A RN I t
J E L E N I A  I L A N G A  w P R Z E M Y Ś L E

opuściły w tych dniach praei,.

i] S K A R G I JER EM IEG O
' i

D r o b n e  p o e m a t  a  i  n r Y  Y i -

*<• *

T łóm ao ien ia  O b .p iu a  i J ™ e“ ^ . enm “ -
n yfiunm *  różne* —  „M olodje b iblijne8.

„  , , " to redagewan. przez Autora, p e m n e t o n e  p o e z j a m i
,  ^ 2  a i e d r n k o w a n o m l ,  będzie najkompletniejsze a dotąd
ł ®B* ; Wydano na pięknym białym papierze, ładnym drukiem i gu- 
.'tiwni. ónriwne, tw.rayć będzie trwałą ozdobę każdfj bibljoteki. — C»>m  
nm.śliwiś najszerszemu kołu Publiczności nabycie pism Kernela Ujejskiego, 
ustanowili nakładey cenę nader niską, mimo znacznych kosztów nakł-iu.
Do aabycla wo wszystkich księgarniach Inb wprost u nakładców.

Wystarczy tylko jedna próba
aby się przekonać o zdumiewająco nizkich cenach i soli - 
dnem wykonaniu naszych nowo patentowanych znakomitych

®t ł  Pr*eśliczny n i k l o w y  
Wraw *  ł a ń c n  

s z k ł e m  1 e t u i .

prawdziwych goldinowjch, zupełnie jak z ł o t o .
4  z ł .  5 0  C t. prześliczny g o l d l n .

5?* p o d w ó j n a ,  g o l -  7  _j,
d in o w y  r e m e n t o a r  z werkiem 
z czystego niklę. gładko palerowany, 
lub delikatnie grawirowauy, nie do 
edróżnienia od ozysteg. złota, wras 
złańenaakie^

w y  z e g a r e k  pozłacany, remon- 
toar, nie do odróżnienia od sł.tego, 
wre z z > .6 - .- .» n am i.tu t Skórzany.

angislski s t a lo a r y  czarny 
r e m e m  t e  a r ,  akceptowany przez 
w"y«tki8 »u«tr. koleje i zrzędy, 
wras a łańcuszkiem i etui skórzi -
n o m

6 z ł. 50 c t .  p ra w d z iw y B r eb rk jr  r e m e n t o a r  z niebywałym 
» o r a u  2~Vo o .  r t a uB t wrM *  csjrB to  p o z ł a e a n j m  łańou-

B . *  ■ «  - ł  g e o a a ć y lM f ’ g o ld ln o w y  o  p o d w ó jn e j  k o p e r c i e  
H m e n t e a r  ■ * grawirnnklem, gwarancją,
w e r k ie m  n ik lo w y m , ja k  wał o ych, które 300 zł. wartają, tak tamo efe- 
ktowuy> wraS z łańoasakiem geldinowych i gwarantowanym. Prawdziwy 
orrginalny goldynowy łańcuszek, długi fason z brelokiem ametystowym
1 ii  fO et., 2 zł., 3 zł.; oficerski łtńcuszek krótki a brelokiem zł. 1-60,
2 zł. tylko w renomowanym domu rozsyłkowym. 127 1 - 7

RIX, w  W iedniu, P r a te r s t r a s s e  N r. 16  im Rix-Hof.

J?y4aw ca; Jósd LaskóW Mck^ OApaw iednalajr »  « 4akcji id a a i K n ic w d d , t  Labryki cacrUóikici.
7, d ru k a rn i ..D ziennika Polskiego*1, pod zarządem  Franciszka K attner*.


